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12 m aja br. pt. „Frankiści i mord ry­
tualny" jest mowa o dyspucie, która 
na prośbę przedstawicieli tej sekty z 
jej założycielem Jakóbem Frankiem na 
czele odbyła się za zezwoleniem arcy­
biskupa Łubieńskiego we Lwowie. To 
*>placet“ arcypasterskie było potrzebne, 

j/gdyż rzeczona dysputa, w której F ran- 
Iciści walczyli o swoje tezy z 40-tu ra­
binami pod przewodnictwem rabina 
lwowskiego Chaima Kohena R apaporta 
toczyła się nie gdzieindziej, jak w ko­
ściele archi-katedralnym we Lwowie, a 
toczyła się publicznie wobec prałatów, 
uczonych teologów katolickich i innych 
dostojnych słuchaczy płci obojej.

Słusznie podkreślono w tym arty­
kule osobliwość tego faktu, ale na­
zwanie dysputy „jedyną w  swoim ro­
dzaju** nie odpowiada rzeczywistości.

była bowiem ani jedyną, ani pierw 
®2ą, gdyż według przytoczonej relacji 
rozpoczęła się 17 lipca 1759 r., a po 
10-eiu posiedzeniach doszła do drażli­
wego punktu dotyczącego rzekomego 
mordu dopiero 10 września. Tym cza­
sem taką sam ą bitwę słowną i w po­
dobnych okolicznościach stoczono 2 la­
ła przedtem, tj. w roku 1757, poci au­
spicjami poprzednika arcybiskupa Łu­
bieńskiego, mianowicie Mikołaja z 
Dembowey Góry D 'mbowskiego w ka­
tedrze biskupiej w Kamieńcu Podol­
skim, jego ówczesnej diecezji. Ten 
książę kościoła (b ra t Sebąstjana Anto­
niego Dembowskiego, znakomitego bi­
skupa kujawskiego, przedtem W Re*> 
ferendarza Koronnego), odznaczający 
się wielką gorliwością w sprawach 
swego urzędu, położył na pi ni wiel­
kie zasług., w szczególności przez od­
restaurowanie zniszczonego kościoła 
katedralnego, który przez czas dłuż­
szy znosić musiał cjężkje upokorzenie,

na jego szczycie widniał jako znak 
zwycięstw tureckich półksiężyc muzuł­
mański.

Pozostawienie go na tern miejscu 
(0ko siom otny warunek zastrzegał za­
warty w roku 1699 pokój Karłpwicki, 

umysłowy biskup Dembowski zdołał 
wszakże pogodzić dotrzymanie boles­
nego zobowiązania z godnością świą­
tyni umieszczając na półksiężycu po-

Bogarodzicy i przemieniając go 
przez to w znane godło symboliki 
chrześcijańskiej i czci dla Matki Bożej.

Stosunek tego biskupa do Franki- 
stów oświetla ze swego stanowiska Dr. 
Jakób Shall w swej Historii Żydów w 
Polsce, na Litwie i Rusi, Lwów 1934, 
str. 146— 147, podając, że swe wrogie 
usposobienie względem ła!mudu miaf 
Dn okazać najpierw w reku 175C wy­
daniem nakazu wypędzenia w ciatri!

24 godzin wszystkich Żydów z K a- | zwykłej spraw y są akta tego procesu
mieńca Podolskiego (s ic ), a następnie 
zarządzeniem odbycia dysputy F ranki- 
stów, zapow iadających przyjęcie chrze­
ścijaństw a z rabinam i jako „Talm u- 
dystami**, której epilogiem po potępie­
niu zasad Talm udu było spalenie tych 
ksiąg w ilości kilku tysięcy egzem pla­
rzy.

W krótce potem Mikołaj Dembowski 
mianowany arcybiskupem lwowskim u- 
marł niespodziewanie przed objęciem 
metropolji, a jego śmierć, jak  wspomi­
na Dr. Schall, uważali Żydzi jako ka­
rę Bożą za owe zniszczenie Talm udu; 
rozpowszechn one mniemanie atoli przy 
pisywało ją  otruciu jako  aktowi za­
ciekłości fanatyków, lękających się po­
czynań Arcybiskupa na nowej stolicy. 
Pomimo, że na niej nie zasiadł, por­
tret jego zajmuje miejsce w  galerji a r- 
cypasterzy lwowskich w  pałacu arcy­
biskupim, a inna podobizna znajduje 
się w zakrystji katedralnej.

Ciekawym dokumentem dla tej-t^we-

wydane drukiem we Lwowie w roku 
1758, a więc po śmierci arcybiskupa 
Dembowskiego przez kanonika Kleyna, 
który w przedmowie tłómaczy się, że 
dla dogodzenia życzeniu niecierpliwie 
tej publikacji oczekujących . czytelni­
ków, z 3-ch części składających się 
na całość, drukuje najpierw  część trze­
cią, najbardziej zajm ującą, bo zawie­
rającą decyzje, a ogłoszenie dwóch 
pierwszych, które obejm ą czynności 
przygotowawcze i śledcze, odkłada na 
później. Czy się one następnie ukazały 
w  druku, piszącemu nie wiadomo. W y 
dany tom, będący w  jego posiadaniu, 
poświęcony prymasowi Łubieńskiemu i 
biskupom przemyskiemu Sierakowskie­
mu, chłemskiemu Wężykowi, kijowskie 
mu Sołtykowi i nominałowi na biskup­
stwo kamienieckie, Hieronimowi Szep­
tyckiemu nosi tytuł:

Coram iudicio recolendae memoriae 
Nicolai de siem m ate Jelitarum a D em - 
ho'va Góra D ei et Apostolicae Sedis

gratła Episcopi Camenecensis postulat 
Archiepiscopi Metropolitani Leopolien- 
sis, Praepositi Generalis Commenda• 
tarii Miechoyiensis eąuitis Aguilae Al- 
bae.

Pars III.
de decisoriis processus inter injtaeies 
Iudaeos Diocesis Camenecensis in ma­
teria Judaicae eorum perfidia, alio- 
rumgue mutuo objectorum A . D. 1757 
expedita.

Obok obszernych protokółów roz­
praw  odbywanych pod osobistem prze­
wodnictwem arcypasterza, manifestów, 
dekretów biskupich, mów uroczystych 
„do niewiernych 2ydów“ , okraszonych 
cytatam i bibljnemi i teologicznemi bez 
liku, tudzież wyrazam i hołdu dla arc. 
Dembowskiego jako Męża bożego, wiei 
nego Sługi bożego i P asterza, którego 
najświetniejsze chrześcijańskie cnoty są 
ozdobą ojczyzny, owszem całego świa- 
ta “ znajduje się tam i ślad dekretu 
skazującego na spalenie omawianych 
ksiąg, potępionych w myśl Klementyń- 
skiej Konstytucji z r. 1582, z powodu 
ich bezbożnej i bluźnierczej treści, 
wreszcie list żelazny Augusta III. dla 
otoczonych opieką królewską Antital- 
mudystów (F rankistów ). D.

Gu i Jonia, „miasto sk rz y Je ł
N

'wyrosło świeżo jeszcze jedno miasto, 
—  w nlczem niepodobne do swych 3 
niedawno powstałych siostrzyc.

Littoria, Sabaudia i Pontinia, —  o 
których założeniu rozpisywały się w 
swoim czasie szeroko dzienniki włos­
kie, t— to bvły nowe ośrodki rolnicze, 

r ...  ,     „

nictwa włoskiego, znajdującego się w 
a słynnej „Kam panji rzym skiej" | stadjum szybkiego i w spaniałego roz-

woju.
Nowe to miasto, otw arte uroczyście 

przez Mussoliniego dnia 27 kwietnia 
br., otrzymało swą nazwę od generała 
Aleksandra Guidoni, jednego z pionie­
rów lotnictwa włoskiego.

Guidoni, sam znakomity i odw aż­
ny lotnik, by! konstruktorem  aparatów  
Iotrjiczyeh i spadochronów, które sam 
osobiście wypróbowywał przed odda­
niem ich do użytku. Dnia 28 kwietnia 
1928 roku postanowił w /prónow ać no­
wy skonstruow any orzez siebie spado­
chron. W  piśmie wystosowanem do 
jednego ze swych współpracowników 
wyjaśnił, jakie modyfikacje uważałby 
za potrzebne na wypadek, gdyby pró­
ba ta miała wypaść dla niego niepo­
myślnie...

Nie zawiodło go przeezucie: próbę 
t?- przypłacił życriem na polach Mon- 
tecelio, w odległości dwudziestu paru 
kilometrów od Rżymu.

Na polach Montecelio stanął skrom­
ny pomnik na cześć bohaterskiego lot­
nika, —  a opodal rosiadło się nowe 
miasto —  Guidonia.

Pomnik ku czci gen. Aleksandra Guidoni.

zbudowane w celu podniesienia rolnic­
twa na osuszonych terenach słynnych 
bagien pontyjskich.

le z ogródkami. Szerokie, widne ulice, 
dużo zieleni.

N a pierwszy rzut oka Guidonio 
nie różni się niczem od innych miast, 
powstałych za rządów M ussoliniego:

Na! n ast czwarte nowe miasto, j kościół, szkoła, „municipio**, budynki 
Guidonia. miasto skr ydeł (citta  przeznaczone na siedzibę władz, par- 
delle Ali) n,a charakter zupełnie od- j tii, Dopo,hvoro, Balila-. Jest naw et ki-
mjenny. j-sr to poprostu nowoczesna j po i stadjon sportowy. W  bukietach nie staram w  « t>
wielkn sta-ia doświ * z a ln a  dla lo t. drzew  kryj,-, się nowoczesne białe w il- czyna sia w ‘la b o ra to r ia .  a

Typy dziewcząt z Montecelio w ludowych 
kostjumach

Gdy jednak zapuścim y się w głąb 
tego dziwnego m iasta, ujrzym y tam 
duży budynek, otoczony szeregiem  pa­
wilonów. T o Centralny Gmach Stu- 
djów, w  którym ma siedzibę „D irezio- 
ne Superiore Studi ed Esperienze", 
centralna Dyrekcja studjów  i dośw iad­
czeń. To serce i mózg lotnictwa włos­
kiego.

T utaj wypróbow uje się wszystkie 
m aszyny lotnicze w  sposób niesłycha-
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Guidonia. Jedna z głównych ulic.

na lotnisku. L aboratorja obejmują 
wszystkie gałęzie wiedzy: ćhemję, fi­
zykę, mechanikę, dynamikę, elektrycz­
ność.

Bada się więc kolejno: m aterjały, 
z którch samolot jest sporządzony

(drzewo, stal, metale, płótno, lakiery).
Bada się następnie funkcjonowanie

wszystkich precyzyjnych instrumentów, 
niezbędnych dla lotnika, bada się w y­
trzymałość : odporność m aterjałów, 
jak również aparaty radjowe, odgry­
wające tak doniosłą rolę w lotnictwie 
woiskowem.

Jednem z najciekawszych urządzeń 
jest tzw. ..pawilon aerodynamiczny'*, 
złożony ze sześściu galeryj, z których 
jedna przeznaczona jest do prób z 
„autogirem ".

W  innej galerji olbrzymie w enty­
latory w ytw arzają prąd powietrza o 
szybkości 360 kim. na godzinę, ęelem 
wypróbowania wytrzymałości samolo­
tów i ich skrzydeł.

W reszcie dla wypróbowania hydro- 
planów zbudow ano ogrom ny basen, 
długości blisko 500 mtr.

Na uboczu nieco dokoła wyniosłej 
wieży chłodniczej, grupuje się sześć 
pawilonów Sekcji termodynamicznej. 
Huk tam prawdziwie piekielny, ogłu­
szający. Tam  bowiem przeprow adza 
się nieustanne próby z motorami, tym 
najdelikatniejszym organem, żywem 
sercem maszyny lotniczej.

Całe to miasteczko zaludniają mło­
dzi lotnicy, e1ewi wyższych szkół woj­
skowych, ma?3cv do - '••• dobrany 
sztab mechaników < tr-i. ’,’w Nad 
wszysikiem zaś czuwa ęr- <• Cristo- 
foro Ferrari, prawdziwy civktator lot­
niczy, ożywiony szczerym zapałem do 
pracy nad dalszym rozwolem lotnictwa 
włoskiego, które już dzis wysunęło się 
na jedno z pierwszych mieisc w lotnic­
twie światowem. (k r .)

W

Ja k  żyje SłaUn?
pobliżu Moskwy, we wsi G or­

ki, w  domu, w  którym ostatnie chwile 
spędził Lenin, żyje obecnie potężny 
dyktator Sowietów —  Stalin. Żyje z 
z najbliższą rodziną w  odosobnieniu 
— jest to z jego strony dowodem wiel 

klej łaski, jeżeli kogoś czasem zaprosi 
na szklankę kaukazkiego wina.

Pałacyku w  Gorki strzeże ze 
wszystkich stron pięciuset wielokrotnie 
wypróbowanych agentów  tajnej policji.

Ani w -sam ej wsi, ani wzdłuż całej 
śzosy do Moskwy nie mieszka dziś ani 
jeden wieśniak —  w szystkie domy zaj­
muje gw ardja przyboczna Stalina.
Sam ją  dobierał —  a w  skład jej wcho 
dzą mieszkańcy K aukazu: Gruzini, Ge- 
orgijczycy, Osetyńcy itd.

Stalin tylko zna ich ojczyste języ­
ki i w ich narzeczach z nimi się poro­
zumiewa. O ddani mu są na śmierć 
i życie. W  ostatnich czasach przyjęto 
do tej służby kilkudziesięciu niemiec­
kich komunistów. Również i szoferzy 
są bardzo starannie przez samego S ta­
lina dobierani. Ci obcokrajowcy, któ­
rych nic nie łączy z miejscową ludno­
ścią —  ta ich nienawidzi —  są za­
leżni od łaski i niełaski S talina, w ie­
dzą, że bez niego skazani są na za- 
gładę —  więc mu są wierni na śmierć 
i życic.

Każdego dnia o  godzinie 9-tej 
zrana w yjeżdża z Gorki do Moskwy 
opancerzony lśniący od czystości au­
tomobil marki Rołl -  Royce. W  tow a­
rzystwie trzech agentów  G. P. U. je - 
dzie Stalin na Kreml, strzeżonym 
przez swoją gw ardję gościńcem. Za 
nim jadą dwa dalsze auta pełne czer­
wonych gwardziistów. Ponieważ znane 
luksusowe auto mogłoby się stać ła t­
wo ofiarą zamachu, zamówił Stalin w  
tej samej angielskiej fabryce pięć 
identycznych Roll-Royców. Jeżeli grozi 
niebezpieczeństwo, w yrusza z przed 
dworu w Gorki równocześnie sześć 
takich samych aut. Nikt nie wie, w 
którem znajduje się Stalin. W  każdem 
z nich w idzi się przy oknie wpół od- 
słonioną tw arz o wschodnich rysach. 
W ozy przybyw ają na Kreml i w jeż­
dżają doń sześciu różnemi bramam i. 
Nawet w Kremlu nie wiedzą, kiedy i 
któremi drzwiami zjawi się Stalin na 
jakiemś posiedzeniu. W  przeciwieńs­
twie do innych wodzów bolszewizmu 
Stalin bardzc rzadko ukazuje się na 
ulicach Moskwy i nigdy sam, podczas 
gdy np. Ryków swobodnie spaceruje 
po ulicach. W szystkie środki policyjne,

jakie zna zachodnio -  europejska po­
licja, w szystkie metody, jakie na 
wschodzie stw orzono dla ochrony wlad 
cy, stosuje się obecnie dla ochrony 
Stalina. Ale Stalin jest sam zbyt do­
świadczonym spiskowcem, by nie wie­
dzieć, że naw et najlepsza straż może 
nie być w stanie ochronić go przed 
zamachem. Nigdy nie przyjmuje niko­
go w  swoim pokoju, chyba w otocze­
niu osób trzecich. N aw et do w spólne­
go stołu na Kremlu nie zasiada razem 
z innymi.

Jest święcie przekonany, że jest o- 
statnim  prawdziwym bolszewikiem, że 
z chwilą jego  upadku padnie nietylko 
bolszewizm w Rosji, ale stanie się 
niemożliwem wywołanie rewoucji świa­
towej, której poświęcił przecież swe 
źycię.

O 9-tej rano zaczyna się praca na 
Kremlu i trw a nieraz naw et 16 go­
dzin. Posiedzenia, konferencje, audjen- 
cje, ukazy, cała skom binowana m aszy- 
nerja zarządu państwem, skupia się w 
jego pracowni.

Ofoczenie jego stanowią członkowie 
partji, którzy mimo jego brutalności, 
grubjaństw a, nietolerancji, chytrości i 
nielojalności ufają mu i w ierzą w po­
wodzenie jego planów.

Niesłychana siła woli, jego bez­
względna bezinteresowność w spra­
wach pieniężnych, wreszcie strach 
przed nim grom adzi koło niego gro­
m ady bezkrytycznych stuprocentowych 
bolszewików. W  ciągu dnia Stalin 
rzadko opuszcza Kreml. Jeżeli chodzi 
o jakieś bardzo w ażne prace przesie­
dla się na pewien czas w raz z rodziną 
na Kreml. Zajmuje w tedy ‘dwa małe 
pokoje, zamieszkiwane dawniej przez 
carskich lokaj i.

Inni kom isarze m ieszkają w e w spa­
niałych kom natach dawnych w ładców 
Rosji. Żyje się tu ciągle jak  na w ulka­
nie, w ustawicznem  nerwowem napię­
ciu. W  zupełnym odosobnieniu i bez 
żadnej styczności z ludnością. Miesz­
kańcy Kremlu naw et w  porach posił­
ku pozostają na zamku, i jada ją  razern

Jadalnię urządzono na parterze w 
kuchni pracują najlepsi dawni carscy 
kucharze, cukiernicy, pasztetnicy. P o ­
traw y podaje się na talerzach ze zło­
conymi carskim* monogramami. W  sali 
panuje chaos, współbiesiadnicy kłócą 
się ciągle, dyskutują, wym yślają sobie, 
wszyscy jednak drżą przed Stalinem, 
który krótką drogą może ich na łeb 
wyrzucić z Kremlu, z pąrfjf i zcsł ić 
Bóg wie gJzie. W iedza om

Stalin dzięki swym szpiegom i znako­
mitej organizacji swojej policji, węzyst 
ko o nich wie. Stalin sam w  tych ucz­
tach nigdy udziału nie bierze. Nie 
znosi żadnych łakoci. W  swojej praco­
wni zatopiony w aktach, spożywa pro­
sty posiłek, przysposobiony przez za­
ufanego kucharza, a częściej jeszcze 
przez sprow adzoną z Niemiec drogo 
opłacaną, lecz wierną mu kucharkę. 
Ale i to nie zapewnia zupełnego bez­
pieczeństwa. W roku 1932 struto na 
Kremlu posła sowieckiego w  Rydze 
Gukowskiego. Stalin w tern rąk nie u- 
maczał. Gdy konający kazał go w ez­
wać, by mu w szystko powiedzieć, nie 
dano Stalinowi naw et znać, że jego 
osobisty przyjaciel kona. Od tego cza­
su jest Stalin jeszcze ostrożniejszy, u- 
żywa potraw  jeszcze prostszych, b o ­
jąc się trucizny.

Na życie prywatne Stalin ma cza­
su nie wiele. Życie to prow adzone na 
sposób czysto azjatycki, różni się bar­
dzo od życia innych wybitnych komu­
nistów. W  młodości Stalin ożenił z 
młodą rodaczką z Fanidse, która jesz-< 
cze przed rewolucją zm arła na sucho­
ty. Pozostaw iła mu jednego syna, gdy 
ten niedawno przepadł przy egzami­
nie n? politechnice, oświadczył mu 
Stalin krótko: „Nie chcesz być inży­
nierem, pojedziesz do Tyflisu na prak­
tykę do szew ca" i rzeczywiście tak  
zrobił. W  50-tym roku życia ożenił się 
z 15-letnią N adją Alleluja, córką Ose- 
tyńca, rewolucjonisty z gór Kaukazu. 
Ma z nią dwóch synów, —  żona jest 
do niego b a_dzo przyw iązana, ale z 
uległością kobiet wschodu. Zajm uje się 
domem i mężem, nigdzie nie bywa — 
n ?e umie po rosyjsku, nie posiada od­
powiedniego wykształcenia, trudno by 
jej więc było obracać się w  kołach 
męża.

Choć sam gardzi wszelkim zbyt­
kiem I bogactwem,i to  jednak  rodzime 
swojej dostarcza wszystkiego czego 
dusza zapragnie. M atka jego staruszka 
dawna krawcowa, mieszka obecnie w 
Tyfliśle, w  dawnym pałacu carskiego 
nam iestnika otoczona królewskim zbyt­
kiem. W ładza jej w  Tyflisie jesf nie­
ograniczoną, musi się z nią liczyć na­
wet towarzysz Eljaw a, potężny komi­
sarz Tyflisu. Gdy nie znające starusz­
ki otoczenie temu się dziwi, oświad­
cza E ljaw a: „to m atuszka S talina".

Stalin uzupełnia obecnie swoje wy­
kształcenie. Praktyk w spraw ach ko­
munizmu, ukończył ; iko  chłopiec szko­
le powszechna w T ”x,:c:ie, a następnie

był przez 3 la ta  w seminarjum ducho- 
wnem, z którego go wypędzono t
chwilą, gdy mu udowodniono, że n a ­
leży do robotniczych kół socjalistycz­
nych i agituje między kolegami.

W łada dobrze tylko swoim jeży­
kiem narodowym —  rosyjskiego :b  
dziś dnia porządnie się nie nauczył, 
zna trochę niemiecki, a próby naucze­
nia się po angielsku i francusku, spe;- 
zły na niczem.

Przedmiotem jego studjów, ie->t 
wyłącznie nauka o socjalizmie. M ark­
sie, studja gospodarcze. Nie ma zupeł­
nie zrozumienia dla literatury pięknej 
i sztuki. Jego zamiłowania w ^ym kie­
runku ograniczają się do tego, że; słu­
cha często dźwięków ustawionej w 
swoim pokoju pjanoli, i co ciekawe 
chętnie na niej w ygryw a m arsza ża­
łobnego Szopena. Ulubioną jego ope­
rą jest Aida V erdi‘ego —  lubi wogóle 
balet i operę.

Tow arzysko rzadko się styka ze 
swoimi towarzyszam i pracy; zna ich 
dobrze i wie, że los ich ma w swoich 
rękach. Osobliwe są metody jakiemu 
się w tym celu posługuje. Oto w n- 
grfiotrwałej kasie, w pokoju Stali.ia 
znajdują się liczne porządnie ułożone 
akta policyjne i kryminalne, naw et r a ­
porty dawnej carskiej policji i „ochra­
ny".

Z chwilą, gdy któryś z iągó p n -  
cowników poczyna być nieprawomyśl- 
ny, lub chciałby przejść do or>ozvc»1*, 
Stalin wzywa go do siebie, w yciąga 
odpowiednie akty z szafy, pokazuje je 
winnemu, dając dowód, że wie, iż nn 
Pan X dziś bolszewik, w roku 1905 w 
takiej a takiej miejscowości poufalił sie 
i pił z urzędnikiem carskiej policji. 
W idzisz —  mówi do niego Stalin —  
uważaj gdyby o tern wiedzieli dzisiej­
si twoi towarzysze, mógłbyś mieć nie­
przyjem ności". Zazw yczaj faka prze* 
stroga w ystarcza. Jeżeli nie: demas*
kuje się niedoszłego opozycjonistę 
publicznie, co powoduje wykluczenie 
z partji, wygnanie a naw et rozstrzela­
nie.

Ale akty policyjne oonoszące się 
do jego własnej przeszłości z czasów 
gdy dokonywał rozmaitych „w ywłasz­
czeń" f dopuszczał się różnych gw ał­
tów, powyszukiwał skrzętnie po archi­
wach carskich i wszystkie zniszczył.

Gośćmi Stalina w Gorki byw ają od 
czasu do czasu Ordżonikidze, N ikojana 
W oroszyłow, Kaganowicz. Ale nawet 
w  stosunkach z przyjaciółmi jest des­
potyczny, boją go się równie jak  I 
przeciwnicy. O panow any jedyną id-aą 
wszechświatowego komunizmu, żyje 
wyłącznie dla niej. Jest przekonany, że 
jego system rządzenia batem , dopro­
wadź* ludzkość do czerwonego raju . 
Nie w zrusza go ani nędza, w której 
pogrążył Rosję —  nie w pływ ają na 
niego ujemnie bunty, klęski i niepo­
wodzenia. W szystkie okropności współ 
czesnego źyćia Rosj‘i odbijają się od 
niego jak  od skały.

W  wyczekiwaniu na rewolucję świa 
tową, o której rzekomym wybuchu do­
noszą mu codziennie zagraniczni po­
słowie i w łaśni agenci, z dnia na 
dzień staje się zgryźliwszym, bo jest 
przekonany, ze może ona dojść do 
skutku tylko pod jego kierownictwem. 
W  Rosji dzisiaj prócz niego nikt nie 
wierzy w  rewolucję światową. W ierzy 
w  nią Stalin, bo tak przepowiedział 
Lenin, T a w iara to jedyna idea, która 
opanow ała go wyłącznie i zupełnie.

Rzadkie są u niego napady weso­
łości. Ale w tedy baw i się cala noc — 
sam pije nie wiele, ale nie



r?r. 144 rtURJfift LITERACKO • NAUKAWy
1

S i r  m  *

silnego kaukazkfego wfna swym goś­
ciom* Rozweselony poczyna nucić str.* 
re pleśni gruzińskie, mimo swoich lat 
55pus2cza sfę w wojenny taniec swojej 
ojczyzny. Rok rocznie, gdy minie o - 
kres najcięższej pracy spędza swój 
miesięczny urlop w górach Kaukazu 
w małej republice Gieorgji* Czasem 
wyjeżdża nad morze Czarne do Aoha- 
zji, gdzie w  cudownej okolicy P io tr 
książę oldenburski wybudował szereg 
pałaców i will odwiedzanych w lecie 
przez carów, książąt i najwyższych 
dygnitarzy państw a. Obecnie spędzają 
tam lato nowi władcy Kremla.

Często w  czasie urlopu odw iedza 
swoje m iasto rodzinne Gory, mieszka 
wtedy w  pałacu sław nego księcia Ami- 
lachwary, w spom inając dzieciństwo i 
wiek młodzieńczy. W  Tyflisie odwie­
dza kolejowe w arsztaty  robotnicze, w  
których do dziś dnia żyje jeszcze kil­
ku starych robotników, oni to ongi 
wciągnęli go w  szeregi socjalistów. 
Tych starców  w ita serdecznie, całuje 
i ściska, co chętnie odw zajem niają, 
nazyw ając go po starem u Sozo (p rze- 
7wisko chłopięce) lub Koba (pseudo­
nim z okresu rewolucyjnego 1905). 
Ci ludzie, to może jedyni w Rosji, któ 
rzy go napraw dę szanują i cenią i na­
praw dę po ludzku są  do niego przy­
wiązani. Stalin z  szacunkiem nazywa 
icTif swoimi nauczycielami ze szkoły 
rewolucji.

M im o ' ocierania aię o  w arstw y 
Wykształcone, mimo pilnych studjów 
Sfalin nie pozbył się d a  dziś swojej 
gruboskórności i grubijaństw a.

P rzed  kilku la ty  sław na angielska 
m alarka chciała zrobić jeg o  portret, 
Stalin zgodził się, pozow ał cierpliwie, 
przyglądając się z dziecinną ciekawo­
ścią postępom  pracy. Raz powiedziała 
m alarka: „Tłfo raz  w idział pańską 
tw arz, nie łafw o o  niej zapbmnT*. S ta­
linowi to  pochlebiło dumnie podkręcił 
wąsa I oświadczył z całą godnością: 
Tak, tak  —  taka tw arz jak  m oja nie 
m oże 'p rzepaść  w  tłumie*1. Mimo całej 
swej potęgi Stalin nie m a zam iaru od­
grywać roli N apoleona w  Ułosji. W y­
starcza mu, że jako  indywidualność 
imponuje swoim towarzyszom  party j­
nym i otoczeniu i zm usza wszystkich 
do posłuchu. W  spraw ach pienięż­
nych je s t bezwzględnie uczciwy, a nie­
uczciwości w  tym kierunku nie w yba­
cza n/komu i nigdy, św iadczy  o  tem  
następujący przykład. P rzed kilku laty 
w Tyflisie przedstaw iono mu najw y­
bitniejszych członków armeńskiej p a r-  
tji komunistycznej. Między innymi był 
obecny kom isarz ludowy tow arzysz P. 
Stalin chwilę uważnie mu się przyglą­
dał, w reszcie zapytał: „Czy wyście to ­
w arzyszu pracow ali w  partji w  roku 
1906 w  Rostowie pod pseudonimem 
X ? Zdziwiony i zadowolony komisarz, 
że potężny Stalin tak  dawne czasy pa­
mięta, potw ierdził pytanie. Stalin za­
rumienił się, spuścił głowę, podniósł 
rów nocześrie rękę i wymierzył komi­
sarzowi tęgi policzek. „Ten łajdak —  
wyjaśnił otoczeniu w roku 1905 skradł 
z kasy partyjnej 25 rubli".

O Stalinie krąży w Rosji wiele roz­
maitych złośliwych dowcipów. Np. 
podczas walki z Trockim krążył taki 
dowcip: „Co słychać pod murami Krem 
!u? Odpowiedź: Skargi Jeremiasza'*
(aluzja do żydowskiego Dochodzenia 
B ronsztajna - T rockiego), a w Krem­
lu? „Tam  słychać wojenny tanfec Gior 
gijczyka**.

Gruzini dostali się do Kremlu » 
dziś w jego murach rozbrzm iewają 
woienne pieśni azjatyckie*

Despotyzm Stalina, jego sposób 
postępow ania z ludźmi, przypomina 
dwóch największych despotycznych ca­
rów: Iwana Groźnego I P io tra  W iel­
kiego. M etody stosowane względem 
społeczeństwa, przez tych okrutnlków, 
nietylko niczem się nie różnią od tak ­
tyki Stalina —  on icn przewyższył.

Ale tam ci obydwaj mimo w szystko 
byli popularni. Stalin zaś Jest zniena­
widzony. Bez blasku ł świetności —  
wśród ponurego nastroju upływa jego  
panowanie. Jest typem sam owładczego 
satrapy i to typem, który m ożna śmia 
ło postawić obok DżingTschańa.

Rządy nie przychodzą łatwo. W ie­
le rąk oswojonych z każdą zbrodnią i 
krwią zbrukanych, w yszkolonych ' w  
konspiracji, zaprawionych w  tajnych 
spiskach sięga po w ładzę i spadek po 
nim. Opozycyjni kbmuniści, generało­
wie, emigranci, dawni przyjaciele i 
wrogowie czyhają na jego życie. Od 
lat niema tygodnia, by  nie wykryto 
jakiegoś spisku lub zamachu. T rzeba 
rzeczywiście ogromnej odwagi, fethznej 
energji i silnych nerwów, by to w śzyst 
ko wytrzymać. Pom aga u w tem Zna­
komicie zorganizow any przez niego 
party jny policyjno -  szpiegow skTU pa- 
rat. Obecnie Stalin interesuje się b a r­
dzo sprawam i dalekiego wschodu. P o­
lityka jego w stosunku do  Chin, M an- 
dżurji, Persji, Afganistanu, Tybetu i 
Indyj angielskich jest dalszym ciągiem 
polityki carskiej. Ale ca r rządził w 
imieniu Rosji, Stalin zaś w imieniu

M im o  liczne wynalazki i udogodnienia 
natury technicznej, świat stoi stać będzie 
pod znakiem ustawicznych, coraz to no­
wych odkryć i wynalazków naukowych. 
Większość nowych zdobyczy technicz­
nych siłą faktu będzie szła w kierunku# 
oszczędniejszego zużywania materjałów, 
lepszych metod ich otrzymywania, względ­
nie wyszukiwania coraz to nowych ma- 
terjałów surowcowych.

Słusznie może ktoś zapytać, po cd ta 
cała gonitwa, po co ten ustawiczny łza- 
męt wprowadzający w nasze życie  ̂ czyn­
nik niepewności i ciągłej zmienności za­
równo życia gospodarczego, jak i kultu­
ralnego? Czy nie lepiej ustabilizować 
nasze życie w granicach tych możliwoś­
ci, jakie istnieją, oprzeć naszą_ produkcję 
na tych surowcach, jakie dziś głównie 
są w użycia? Czy większość tych wszyst­
kich odkryć nie jest pćączona z zwyczaj- 
nem pędem geszefciarskiem, czy nie wy­
nika ze spekulacji? Może, gdyby się w 
miejscu osadziło ten rozpęd wynalazczy, 
nastałyby lepsze, spokojniejsze czas* ?.

Gdy zastanowimy się nad powyżcac- 
mi pytaniami, to odrzuciwszy motyw 
spekulacyjny i żądzę zysku, dyktującą 
nabieranie ludzt na coraz to nowe ,wy­
nalazki", stwierdzić musimy, i i  r ‘-atety 
w t e m  stadjum kultury materjalnej, w 
jakiem znaleźliśmy się dziś i w tych 
stosunkach społeczno _ politycznych nie 
może^ być wprost mowy o jakiejś stabi­
lizacji w dziedzinie technicznej wynalaz­
czości. • •

Ażeby utrzymać ten poziom kultury 
materjalnej, do jakiego dziś doszliśmy, 
trzeba go ustawicznie zasilać coraz to no- 
wemT środkami, trzeba wynachodzić co­
raz to nowe surowce, by módz produko­
wać wszystko to, co dziś jest niezbędne 
do życia kulturalnego człowieka. Surow­
ce, na których oparta jest cała nasza 
produkcja materjalna, wyczerpywane są 
z olb.zymią szybkością i troska o osz­
czędniejsze ich zużywanie, względnie o 
zastąpienie ich nowemi maierjałami sta­
je się potężnem źródłem tego czynnika 
zmienności, który dziś zaciążył nad ca-, 
łem życiem ludzkości.

Zaczęto sumować i obliczać zasoby. 
naszych surowców, zaczęto poszukiwać 
nowych źródeł i w rezultacie przeko­
nano się, że chcąc gospodarować z myślą 
o przyszłości, trzeba przestać marnować 
surowce. I zaczęto obmyśliwać rozmaite 
metody oszczędnej produkcji, zaczęła 
się przebudowa życia gospodarczego z : 
punktu widzenia oszczędniejszego zuży­
t a  materiałów. Niemal we wszystkich

kollektywistycznej czerwonej eurazii. 
Lenin nazwał go Stalinem, legendar­
nym Głeorgijczykiem. Rzeczywiście o 
jego  odwadze osobistej, chytroścf, 
mnożą się z dnia na dzień rozm aite 
legendy, tak, że trudno odróżnić praw ­
dę od rzeczy zmyślonych.

N a zakończenie podaję dwa cieka­
we zdarzenia z roku 1930. Na Jednym 
z posiedzeń, doniesiono, że pewne 
korpusy armji buntują się z powodu 
złego odżywiania. Stalin kazał stłumić 
bunt drakońskimi środkami. Oburzyło 
to W oroszyłowa, który zawołał: „Nie 
zapominajcie, że jako minister wojny 
mogę każdej chwili zbom bardow ać 
Kreml* razem z wam i“ . N a to  Stalin 
zerwał sdę ze swego miejsca, rzucił się 
na W oroszyłowa i pobił go w  okrutny 
sposób. Pięść to  jego argum ent za­
pew niający mu respekt. Nie dba o 
miłość podwładnych, twierdząc „w ład­
ca żąda posłuszeństwa, a miłości tyl­
ko Bóg“.

Wcześniej czy później musi dojść 
do starcia azjatyckiego kollektywizmu 
i bolszewizmu z Europą. Dziś Stalin 
ma do dyspozycji blisko 11-miljonową 
arniję (w  razie powszechnej m obiliza­
cji), ale czy może być pewny arm ji? 
Czy czerwoni generałowie spełnią jego 
rozkazy? czy pewnego dnia nie obsa­
dzi Kreml jakiś generał z wojskami 
dziś wiernych czerwonych chorągwi, 
w prow adzając tem samem opozycję na 
carski zamek i unicestwiając na setki 
a może i tysiące lat ostateczne az ja -

krajach cywilizowanych zaczęły się pod­
nosić głosy przeciwko karygodnej, ra­
bunkowej rozrzutności wszelkiego ro­
dzaju i skandalicznemu niszczeniu na­
szych bogactw przyrody.

Ta potrzeba ustawicznego ulepszania 
zużycia surowców w kierunku coraz 
większej oszczędności wynika i z głęb­
szych przyczyn.

Naogół panuje przekonanie, że ludz­
kość jest w swoim rozwoju już bardzo 
stara, a sceptycy wróżą jej najrozmaitsze 
kataklizmy, nie wyłączając końca życia 
cywilizacyjnego. Badania naukowe zda­
ją się jednak przeczyć tym poglądom. 
Znakomity astronom angielski Jeans, po­
dając w jednej ze swych książek w spo­
sób oopularny ostatnie zdobycze astro- 
nomji, zamieścił następujący ustęp:

„Jeśli spojrzymy na to, czego nas 
uczy astronomja, z punktu widzenia 
„przestrzennego", to odnosimy wrażenie 
melancholijnego i przygniaiającego ogro­
mu; z punktu widzenia czasu astronomja 
otwiera przed nami możliwości niemal 
nieograniczone. Jako obywatele Wszech­
świata, żyjemy raczej bliżej jego końca, 
niż początku; zdaje się bowiem, że więk­
sza część Wszechświata rozpłynęła się 
w promieniowanie, zanim pojawiliśmy 
się na widowni. Jednakże jako miesz­
kańcy Ziemi żyjemy na samym począt­
ku czasów; przyszliśmy na rw iat w 
pierwszych brzaskach świtu i dzień o dłu 
gości niewyobrażalnie wielkiej rozpoś­
ciera się przed nami, — dając nam moż­
ność osiągnięcia nieskończonego niemal 
rozw oju/ Potomkom naszym z dalekich 
Yneków przyszłych, spoglądającym 
wstecz, czasy obecne wydawać się bę­
dą mglistym porankiem dziejów świata, 
nasi współcześni — mrocznemi, boha- 
terskiemi widmami, które przedzierały 
się przez gęstwinę niewiedzy, błędu 
i zabobonu — ku prawdzie, V : okiełza­
niu sił przyrody, ku uczynieniu świata 
godną siedzibą rasy. Zbyt gęste jeszcze 
n g ły  nas otaczają, byśmy mogli wyobra­
zić sobie, nawet w przybliżeniu jak świat 
nasz będzie przedstawiał się tym, którzy 
przyjdą po nas i będą go widzieli w pel- 
nem świetle dnia.

Lecz nawet w obecnem slabem świetle 
dostrzegamy w tem, co nam przynosi 
astronomja, posłannictwo nadziei dla ra ­
sy — lecz i odpowiedzialności jej człon­
ków: odpowiedzialności, gdyż kreślimy
plany i kładziemy podwaliny pod przy­
szłość bardziej odległą, niż możemy so­
bie wyobrazić".

Ale rietylko te troski o przyszłość 
całej ludzkości będą bodźcami do usta­
wicznego ulepszenia metod zużycia skat-.

tyzowanie Europy. Dziś rządzi jesz­
cze Józef W issarjonow lcz Stalin, gene­
ralny sekretarz partji komunistycznej, 
uosobienie azjatyckiej wielkości, azja­
tyckiego okrucieństwa, że chce się 
rzucić na Europę, by z jej wolą lub 
bez jej narzucić dobrodziejstw a czer­
wonego raju.

Podałem krótką charakterystykę 
Stalina, bo my Polacy, jako najbliżsi 
sąsiedzl sowietów, którzy może w naj­
bliższej przyszłości Hędziemy zmusze­
ni wytrzymać i odeprzeć nowy atak  
komunistycznych czerwonych wojsk 
powinniśmy znać zalety i w ady czło­
wieka, który te armje może pchnąć do 
boju.

Dziś małe jest prawdopodobieńst­
wo, by Rosja zajęta piafiletką zdemo­
ralizowana, wygłodzona i spodlona sy­
stemem rządu była zdolna do jakiejś 
ofenzywy na Zachodzie. Ale w Rosji 
jest wiele rzeczy nieobliczalnych, a my 
musimy być na wszystko przygotow a­
ni. Zwłaszcza dziś, gdzie z zachodu 
coraz silniej napierają Niemcy z Hit­
lerem na czele.

Zaniechanie waśni partyjnych, jecK 
ność całego narodu, konsolidacja we­
w nętrzna są nakazem chwili. W  roku 
1920 daliśmy dowód, że w chwi.i nie­
bezpieczeństwa potrafim y godnie sta­
nąć pod bronią, odeprzeć zakusy w ro­
ga i ocalić nietylko w łasną Ojczyznę, 
ale całą Europę przed zalewem bot- 
szewizmu. ' S t. Sikorski

bów przyrody. Inny ciaśniejszy, a jednak 
najdonioślejszy w rozwoju cywilizacyj­
nym czynnik, rozwinął w czasach ostat­
nich twórczą i wynalazczą działalność 
ludzką. Tym czynnikiem to życie naro­
dów, dążności ich do samodzielności i 
zachowania pełni całego swojego życia 
nie wyłączając gospodarczego, a przede- 
wszystkiem dążność do zachowania swej 
niepodległości państwowej stwarza dla 
każdego państwa narodowego swoiste 
problemy gospodarcze. Niezależnie od o« 
gólno -  światowych zasobów surowców 
opracowuje się metody produkcji, poszu­
kuje się nowych surowców czy namią^ 
stek. Inne są w związku z tą sprawą pro­
blemy gospodarcze Niemiec i Francji, a 
inne n. p. Polski. Ten krąg interesów, 
krąg który się ustawicznie wzmacnia i 
dominuje nad wszystkiem, pobudzać bę­
dzie największe i najlepsze umysły swych 
członków do coraz to żywszej działalno­
ści, rezultatem której będą nietylko zmia­
ny w życiu danego kraju. Odbiją się one 
również zależnie od swej doniosłości, 
głębokiem echem po przez cały świat.

Widzimy więc, że perspektywy zaha­
mowania zmienności naszego życia mate- 
rjalnego są prawie że żadne.

Gdzież więc szukać czynnika stabili­
zującego życie człowieka?

W tej wielkiej prawdzie, że czło­
wiek nietylko samym chlebem żyje, a 
obok ciała i duch ma swoje prawa i w 
nim tkwią źródła całej ludzkiej twórczo­
ści. Trzeba patrzeć na życie ludzkie, nie 
jako na coś prostego, ale w imię jego 
pełni, różnorodność i harmonii, ograni­
czać przesadne ambicje' wyłącznego pa­
nowania nad całym człowiekiem poszcze­
gólnych dziedzin wartości kulturalnych. 
T r z e b a  się  otrząsnąć z przewagi z j a w is k  
gospodarczych nad naszem życiem, a w te 
dy zmienność, dręczący nas dziś wszyst­
kich okropny koszmar, stanie się czemś 
naturalnem, nie  wszystko i nie wszyst­
kich zagarniać będzie w swe władztwo.

Sta.

zadowolenia ii*
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TAPCZANY -----
łóżka mosiężne, Materace, kołdry, po­
duszki najtaniej W. Iżyck i Lwów, 

Kopernika 4.
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{ I zmienności w życiu ludzkiem

01767077



m : r v r  , s U R jc r  l i t e r a c k o  * n a u k o w t ____________________________________ Nr. 144

J k w i a f & i a t y z w  c w i z ę a ł

IPrzyjęło się, że pod miano biurokra­
tyzmu podciągamy każde postępowanie 
podług pewnych określonych schematów 
i trzymanie się przepisów tam, gdzie one 
żadnego nie mają zastosowania. Jest 
anegdotka o urzędniku biuraliście, która 
doskonale ilustruje postać biurokraty. 
Pewien naczelnik biura co rok z począt- 

, ki cm zimy odczytywał urzędnikom pole­
cenie prezesa, ażeby ak: nie składali w 
bliskości pieca. Nawet gay zaprowadzo­
ne zostało ogrzewanie centralne, naczel­
nik nie zaniechał odczytywania rozkazu 
prezesa. Gdy jeden z urzędników nie­
śmiało bąknął, że jest on już nieaktualny, 
naczelnik zmarszczył jowiszowe brwi i 
z oburzeniem odpowiedział: „Czy pan
przypuszcza, że rozkazy prezesa podle­
gają tak błahym wpływom, jak centralne 
ogrzewanie"? 1

Może.czytelnikom wydać się to dziw- 
nem, — ale podobne fakty biurokraty­
zmu trafiają się i w świecie zwierzęcym. 
Oczywiście człowiek, który kieruje się 
rozumem, bardziej iest ośmieszony bę­
dąc biurokratą, u zwierząt można właści­
wie mówić tylKo o dziedzicznych przy­
zwyczajeniach, pozostałych po przod­
kach. By jednak sprawę uprościć i ro­
dzajowi ludzkiemu pochlebić nazwijmy 
to biurokratyzmem zwierzęcym.

Każdy kto ma psa może zaobserwo­
wać jak przed każdem położeniem obraca 
się w kółko tam i nazad. Słusznie przypi­
sują to temu, że pies w stanie natury mu­
siał udeptać trawę zanim si* położył; 
przyzwyczajenie, datujące od wielu ty­
sięcy lat przechowało cię po dziś dzień i  
u cywMizowanych potomków. .W ten sani 
sposób należy też tłumaczyć zakopywa­
nie odchodów. Wiele zwierząt drapież­
nych ma ten sam zwyczaj co koty i przy 
zakopywaniu odchodów. Wynika to stąd, 
że zwierzyna na, którą polują drapieżni­
ki ma niezwykle czuły węch i gdy zdale- 
ka ^w ęszy  odchody nieprzyjaciela na­
tychmiast ucięka. Ażeby temu zapobiec, 
zwierzęta drapieżne zakopują swe odcho 
dy. Pies i kot z pochodzenia zwierzęta 
drapieżne zwyyczaj ten odziedziczyły, 
po przodkach.

Znany jest fakt samobójstwa skorpjo- 
na. Otoczony żarzącemi węglami zabija 
się przez ukłucie własnym odwłokiem u- 
zbrojonym w kolec z jadem lub chowa 
się pod żarzące węgle i ryala cię żyw­
cem. W tym wypadku możemy wytłuma­
czyć sobie to zjawisko trybem życia ja­
kie prowadzi skorpjon. Jest on zwierzę­
ciem nocnem. W dzień w razie niebezpie­
czeństwa kryje się zawsze pod kamienie. 
W tym więc wypadku postęouje, jak 
zwykle i stara się skryć, przyczem pono­
si śmierć. i ; , i

Natomiast chrabąszcz otoczony źa- 
rzącemi węglami nie popełni samobój­
stwa, nie dlatego żeby był mądrzejszy, 
ale poprostu dlatego, że ucieka, ulatując 
w górę. ,Nie szuka więc kamienia, pod 
któryby się skrył, ale wzniesionego punk­
tu skądby mógł wyfrunąć.

Ciekawym przykładem dziedzicznych 
przyzwyczajeń jest n. p. u bydła domo­
wego zachowany zmysł własności. W 
stanie dzikim prawie każdy gatunek ma 
pewien ściśle określony rewir na któ­
rym poluje. Bydło w stanie dzikim, rów­
nież miało ograniczoną przertrzeń ste­
pową, czy leśną, gdzie się pasło. Toteż 
sztuka z obcego stada nie mogła być 
przyjęta, by nie umniejszać ilości paszy, 
Ciekawe, że u bydła ta i.iechęć do osob­
nika z innego stada dotrwała mimo w a­
runków niewoli do dzisiejszego dnia. P a­
szy jest teraz podostatkiem, ale zwie­
rzęta kierując się odziedziczonym in­
stynktem wrogo się odnoszą do intruza. 
Dość wprowadzić tylko nowo zakupioną 
sztukę do stajni, czy na pastwisko, a zo­
baczymy, Jak całe stado niechętnie się do 
niej odifestł > ;* .= \ I | I w :' ]

P o d o b n e  " iP3 zfedafczone ©o

przodkach zauważymy I u innych zwie­
rząt domowych. Tak n. p. wiemy, iak 
niemiłą wadą jest u konia jego płochli- 
wość ? chęć gwałtownej, na oślep uciecz­
ki. Zrozumiemy to, poznając jego pocho- 
dzenie. W stanie dzikim koń był zwie­
rzęciem step-owem. W razie niebezpie­
czeństwa ratował się błyskawiczną 
ucieczką. Bezkresne stepy nie tamowały 
zupełnie jego ruchów. Na stepie nie ma 
ani drzew, ani domów, rowów i t. p. 
przeszkód. Wolna przestrzeń pozwalała

W polityce ekonomicznej Sowietów, 
opartej na zasadach sam owystarczal­
ności, kwestja produkcji bawełny za j­
muje oddaw na już wcale niepoślednie 
miejsce.

Zrozumiemy to łatwo, skoro uprzy- 
romnimy sobie, że do roku 1914 na o- 
gólną ilość 410 tysięcy tonn bawełny, 
przerabianej we fabrykach rosyjskich, 
blisko 45 procent pochodziło z zagra­
nicy.

Stosunek ten pogorszył się jeszcze, 
i to bardzo znacznie po przewrocie: 
import bawełny do Rosji Sowieckiej w 
latach 1924— 1929 przekraczał 60 
procent ogólnej ilości przerabianego 
surowca.

Nie dziw zatem, że rząd sowiecki 
dąży Wszelkiemi środkami do zwiększe­
nia rodzimej produkcji, by w ten spo­
sób uniezależnić tę gałąź przemysłu od 
zagranicy, a równocześnie —  co jesz­
cze ważniejsze —  zamknąć odpływ go 

, tówki we formie dewiz.
Pod tym względem już pierwsza 

„piatiletka" przyniosła piękne wyniki: 
produkcja bawełny, wynosząca w roku 
1927 niecałe 245 tysięcy tonn, —  
wzrosła do 379 tysięcy tonn w roku 
1932, czyli o przeszło 50 procent.

Program  drugiej piatiletki przewi­
duje na rok 1937 zwiększenie się tej

Węgierski pianista Stefaniai przystę­
puje do zaznajomienia węgierskiej pu- 
bbczności z nieznanemi dotychczas kom­
pozycjami Liszta. Utworów tych jest o- 
koło dwustu, a rękopisy ich znajdują się 
przeważnie w muzeum w Weimarze, po­
dobnie, jak oryginał marsza Rakoczego, i 
którego lżejszą i prostszą wersją jest 
sławna rapsodja 15. Oryginał ten, obec­
nie odfot-ografowany przez 9tefaniai‘a i 
wystawiony na widok publiczny w Bu­
dapeszcie, nosi węgierską dedykację. 
„Moim rodakom, panom hr. Leonowi Fe- 
stetiscowi, Augustowi Antalowi, barono­
wi Pawłowi Banffy‘emu, hr. Domokoro- 
wi Teleki, Pawłowi Nyary i Pawłowi 
Edesteinowi z wdzięczności jako panr.ąt-

Z końcem czerwca r. b. przypada 
trzechsctlecie istnienia Akademji Fiancu- 
skicj. Jak wiadomo, poświęca ona swe 
posiedzenie, odbyvrające się raz na ty­
dzień, przygotowaniu nowej edycji wiel­
kiego słownika francuskiego. Będzie to 
ósme wydanie od czasu jej powstania. 
Siódme pochodzi z r. 1877. ^ierwsza 
część osmego wyszła przed sześciu laty.

Akademicy pracują ^ardzo powoli i 
zdarzało się nieraz, że poaczas posiedze­
nia przedyskutowali zaledwie parę wy­
kazów. Obecnie Jednak jnusieli przysoie-

konlowi rozwinąć maksymalną szybkość.
Dziś mimo zmienionych warunków w nie­
woli, koń w razie niebezpieczeństwa, 
gdy się spłoszy, ratuje się instynktownie, 
jak jego przodek, dziki koń stepowy, 
również ucieczką na oślep.

Podobnie dziedzicznem przyzwyczaje­
niem jest również wstręt byka do czer­
wonego koloru. Przypuszczamy, że istniał 
dawniej jakiś groźny zwierz, o czerwo- 
nawem futrze, bardzo groźny dla bydła. 
Najsilniejszy byk w obronie stada sta-

szyć t?nvo. Idzie o to, aby w rocznicę 
wręczyć prezydentowi Rzeczypospolitej 
pierwszy egzemplarz, a z początUem 
maja udało się dojść dopiero do wyra­
zów, zaczynających się ur.

Akademja nie ma 1 obecnie pełnego 
składu. Dwa minjsęa są nieobsadzone, a 
pięciu wybranych w ostatnich czasach 
nieśmiertelnych jeszcze nie odbyło cere- 
monji przyjęcia, więc nie mają prawa 
uczestniczenia w posiedzeń ach. Zamiast 
40 jest więc właściwie tylkó 33 członków.

wał zawsze do walki śmiertelnej ze znie­
nawidzonym wrogiem. Podobny wstręt 
do czerwonego koloru mają również i 
dzikie bawoły. Tu jednak znamy sprawcę 
tej nienawiści. Jest nim tygrys pokryty, 
jak wiadomo, czerwonawem futrem, str * 
szliwy wróg bawołów. Również i wśród 
bawołów zawsze najsilniejszy byk, prze­
ważnie wódz stada, występuje do walki 
z tygrysem.

Podobnych przykładów moglibyśmy 
mnożyć bardzo dużo. Wszystkie one 
świadczą, jak wielką potęgą są pewne 
czynniki dziedziczne przekazywane z po­
kolenia na pokolenie i których nawet 
zupełnie zmienione warunki nie są w sta-* 

nie naruszyć. W.. M.

dotąd głów ną podstawę wyżywienia 
miejscowej ludności.

W ładze sowieckie stara ją  się temu 
zaradzić przez udzielanie plantatorom  
większych zaliczek i dostarczanie im in 
natura cerealj‘ów z innych okolic pań­
stwa (K aukazu, Ukrainy, Syberji).

Przejście z dotychczasowej gospo­
darki ekstenzywnej do jedynie racjo­
nalnej, intenzywnej, w ym aga stosow a­
nia nawozów sztucznych, zw łasz^'"1 
azotowych. I pod tym względem nie­
wiele dotychczas zrobiono, skoro o- 
btenie zaledwie na przestrzeni 350 ty­
sięcy hektarów  stosuje się nawozy 
sztuczne, przeciętnie 60 kg na hektar, 
a  więc w ilości zupełnie niewystarcza­
jącej. ,

W obec postępującej kolektywizacji 
gospodarstw  rolnych władze sowieckie 
dążą do, zastąpienia pracy rąk ludz­
kich pracą maszyn, —  zarówno przy 
siewie jak i przy zbiorze bawełny 
M aszyny te jednak, typu am erykań­
skiego, są stosunkowo bardzo kosztew - 
ne, a nie nadają się przy tnniejśzych 
kulturach, np. w Azji centralnej, gdzie 
wieśniacy posługują się sprzętem, być 
może prymitywnym, ale najodpowied­
niejszym dla stosunków lokalnych;

* * *
Dwoma giównemi ośrodkami kiil-

■ tury bawełny były oddaw na i są dótych 
czas: Azja centralna (U rbekistąn, Turk 
menistan, K irgistan), oraz Transkau- 
kazja (Armenja, Aserbejdźan, G eorgia).

Celem zwiększenia obszarów  zdat­
nych pod upraw ę baw ełny rząd  so­
wiecki przeprow adził w  tych okolicach 
kosztowne j  na wielką skale zakrojone 
prace irygacyjne, których rezultat jćd-

■ nak zawiódł oczekiwania.
Dlatego zaczęto szukać nowych od 

powiednich terenów : na Ukrainie, Kry-» 
tnie i w  dolnem dorzeczu W ołgi. Po-

I kazało się jednak, że w arunki klimf- 
; tyczne nie są tam  zbyt odpowiednie: 
i dojrzewanie następuje znacznie później 

a bawełna jest znacznie gorszej jako­
ści.

Mimo wszystko stwierdzić trzeba, 
że dotychczas już zrobiono bardzo 
wiele. I choć do sam owystarczalności 
gospodarczej w  tej dziedzinie Sowiety 
jeszcze nie doszły, —  to jednak już o- 
becnie w  światowej produkcji baweł­
ny Rosja sowiecka, stojąca przed woj­
ną na piątem miejscu, wysunęła się. na 
trzecie miejsce, —  o ile wierzyć można 
oficjalnej statystyce, copraw da bardzo 
trudnej do skontrolow ania. ( k . )

Chcesz odbyć 
podróż
tanio - szybko * 
wygodnie
Lećsomolotemi

P  r o J  ultcja

produkcji o blisko sto procent, bo : j

N ie z n a n e  u tw o r y  L isz ta
l<ę stycznia r. 1840, spędzonego w 
Peszcie, ofiaruje Franciszek Liszt“ . Jest 
więc manuskrypt ten dowodem patfjoty- 
zmu Liszta, którego niesłusznie poma­
wiano czasem o wynarodowienie się za­
granicą.

Wersję tę marsza Rakoczego wykona 
Stefaniai po raz pierwszy podczas uro­
czystego koncertu w Klubie Międzynaro­
dowym w Budapeszcie, 5. czerwca. W 
programie biorą udział śpiewaczka duń­
ska Helga Roszwange i Włoska skrzy­
paczka W anda Luzzato, a z nieznanych 
utworów Liszta będą również wykonane 
„Czardasz makabryczny" i szereg pieśni 
węgierskich.

N. P.

S ło w n ik  A k a d em ji F r a n c u sk ie j

Lawełny w
683 tysięcy tonn. Czy jednak program  
ten będzie możliwy w  całości do w y­
konania, —  wydaje się rzeczą bardzo 
wątpliwą.

Zaczęto od szybkiego zwiększenia 
obszaru przeznaczonego na uprawę 
bawełny. Była to typowa gospodarka 
ekstenzywna, której ujemne skutki ry­
chło dały się odczuć. Praw da, obszar 
zasiany zwiększył się w  ciągu pięciu 
lat więcej niż trzykrotnie (z  750 ty­
sięcy hektarów w roku 1927 do 2 i pół 
mifjona hektarów  w roku 1932), — 
ale przeciętny plon z hektara ulegał 
równocześnie stałemu, i to  znacznemu 
obniżeniu. Gdy bowiem do roku 1914 
plon z hóktara wynosił przeciętnie po­
nad 12 kwintali, to w roku 1932 spadł 
do 6,7 kwintali.

Złożyły się na to rozmaite powo­
dy. Nie pamiętano o konieczności ra ­
cjonalnego pfodozmlanu, gdy zaś kul­
tura bawełny wyczerpuje ziemię bardzo 
szybko, —  zatem i plony stają  się z ro 
ku na rok uboższe.

Niemałą trudność spraw ia też kwe- 
s tja / robocizny: kultura i zbiór baweł­
ny wymaga bezporównania więcej rąk 
do pracy, niż hodowla zbóż.

Łączy się z tern ściśle kwestja a- 
prowizacji ludności wiejskiej w tych 
rejonach, gdzie w prow adzona na wiel­
ką skslę kultura bawełny uniemożliwia 
uprawę zboża, ryżu itp., stanowiących
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Z w ęJrćw k i po filmowem miasteczku
(Echa Międzynarodowego Kongresu Fiimowego w Berlinie

ku. Tu z zakrętu uliczki wyłania się 
przed nami piękny pałac w stylu ro- 
coco, a mijając go wchodzimy nagle 
cfo... Szanghaju i stajem y przed fasa­
dą szanghajskiego dworca. Idziemy 
dalej, droga prowadzi na odmianę uli­
cami rosyjskiego miasteczka. Nagle 
spostrzegam y nad sklepami napisy w 
języku polskim.

W szystkie te budowle są natural­
nej wielkości, oczywiście same fasady 
z drzewa, pokryte płótnem obrzuconem 
gipsem i wapnem. Niektóre, spełniwszy 
swe zadanie dekoracyjne, powoli nisz­
czeją, inne rozbiera się i przebudowu­
je na jakiś nowy gmach.

W yszedłszy z tej mieszaniny miast, 
zebranych tu razem z najrozm aitszych 
części św iata —  przez dekoratora —  
architektę, idziemy ku wspaniałym bu­
dowlom starożytnego świata. P o tęż:e  
świątynie o wspaniałych kolumnac'i, 
świeżo przygotow ane przez dekorato­
ra, robią niezwyKłe wrażenie. Grupy 
zwiedzających ustaw ;ają się na stop­
niach świątyni, trzaskają aparaty  i 
wszyscy odchodzą uradowani, że za

na tle rzymskich budowli. Inni szuka­
ją  tła bardziej interesującego, usta­
w iając s.ę przed wspaniałym okrętem 
rzymskim... na kółkach.

W chodzimy do głównego atelier.

D ł u g i  szereg dwupiątrowych auto­
busów i aut mknie wspaniałemi droga­
c h  wioząc do Neubabelbergu, siedziby 

2.000 uczestników M iędzynaro­
dowego Kongresu Filmowego w Ber­
linie.

Zdała już widać olbrzymi kompleks 
1 tbudowań, dziwacznych budynków,
^ież, fasad pałaców, wspaniałych kla­
sycznych gmachów —  wielkie mia­
steczko, o dziwacznej mieszaninie bu­
dowli, służących za tło do zdjęć kine­
matograficznych.

Zajeżdżam y w  obręb miasteczka 
»Ufy“ . Dzielą nas na grupy i rozpo­
czyna się wędrówka.

Kierownictwo „U fy“, pragnąc dać 
Uczestnikom Kongresu możliwie najdo­
kładniejszy obraz rozwoju kinemato­
grafy’ i pokazać system jej pracy, zor­
ganizow ało ze swych zbiorów specjal­
ną wystawę. Przebieg produkcji suro­
wego filmu, rysunku kostjumów i mo­
dele dekoracyj, rozmaite aparaty  do 
2djęć, przejrzysta statystyka produkcji 
filmowej «— w szystko to pięknie i u-
miejętnie rozplanowane budzi duże za- j jednym zamachem będą uwiecznieni 
interesowanie zwiedzających.

Po tym pouczającym wstępie zwie­
dzamy poszczególne zakłady „U fy“.

Potężna elektrownia zasila swym 
Prądem to m iasteczko filmowe. Energja 
jej zasila nietylko niezliczone reflekto­
ry, ale i liczne m aszyny w w arsztatach 
przygotowujących dekoracje.

W łaśnie prow adzą nas do pracow­
ni dekoratorskich. Tu w śród stukotu 
młotów i warkotu maszyn wykuwa się 
staroźytne zbroje do jakiegoś histo- 
^cznego filmu, tam znowu stolarze i 

rzeźbiarze przygotow ują misterne mo­
dele rzymskich okrętów, w  innym 
znów dziale tw orzy się naturalnej wiej 
kości posągi starożytnych bogów, przy 
gotowuje się kolumny do budowli sta­
rożytnych i odtw arza rzeźby.

W chodzimy z kolei do budynku, 
będącego rodzajem  stacji biologicznej.
Tu odbywają się zdjęcia do tzw. fil­
mów kulturalnych, cieszących się w 
dzisiejszych Niemczech szczególną o- 
Pieką m iarodajnych czynników.

Zadaniem tego działu produkcji fił­
owej jest w  sposób interesujący, a 

równocześnie pouczający przedstaw ić 
rozmaite problem y kulturalne. Pokazy­
wano taki film kulturalny w kinie Ufy.
Tematem jego była rola i znaczenie 
żelaza w  życiu człowieka. Tego rodza­
ju filmami pragnie się zastąpić naj­
rozm aitsze, niejednokrotnie bez więk­
szego znaczenia i większej w artości 
Uzupełnienia program ów. Przez pro­
dukcję filmów kulturalnych i rozpo­
wszechnianie ich w innych krajach 
pragną Niemcy podkreślić równocześ­
nie swoje „pokojowe*1 tendencje i swo­
ją gotowość do wspólnej, ogólnoludz­
kiej pracy nad rozwojem ludzkości.

Ale powróćmy do naszej wędrówki 
w Neubabelbergu.

W łaśnie w wspomnianej stacji bio­
logicznej robią zdjęcia do jakiegoś fil­
mu. W  jednej części atelier filmują ja ­
kie goś ptaszka, w drugiej zaś siedzi na 
stołku w blasku reflektorów mały pies,
7- którym wyczyniają dziwne sztuczki,
"hwytane równocześnie na taśmę.

A teraz zaczynamy krążyć pomię­
dzy fasadam i najrozm aitszych pałaców 
i gmachów. W chodzimy w zaułk* ja ­
kichś chińskich miast, by znowu za 
ch/wilę znaleźć się na wiedeńskim bru-.

Tu kręcą równocześnie dwa filmy. 
Ruch i krzątanina.

Jeden film historyczny z czasów 
starożytnych p. n. „Amfitrjon**, zadzi­
wia ogromem swych dekoracji i tłu­
mem statystów. Na środku potężny p o ­
sąg  Zeusa, dokoła las kolumn, w spa­
niałe schody.

Drugi film to jakaś historja z Ty­
rolu. Przechodzimy przez szereg izb 
urządzonych w stylu ludowym, mija­
my wzmiankowanych artystów.

Nagle sygnał: cisza. Obok odbywa 
się filmowanie. Aktor pow tarza kilka­
krotnie jakąś krótką scenę na tle gór­
skiego krajobrazu.

Znowu poprzez labirynt pokoików- 
dekoracji odbywamy powrotną drogę. 
Przed bramą oddział rycerzy w staro- 
iy try ch  strojach. Dowodzi nimi... ofi­
cer w czarnym mundurze hitlerowskich 
S.S. Widocznie statyści, to oddział tej 
organizacji.

Zmęczeni tą kilkugodzinną wędrów ­
ką z radością zasiadam y do stołów 
zastawionych w jednym z atelier, 
p rzep ięk n i na tę uroczystość udekoro­
wanym. Przy dźwiękach doskonałej 
orkiestry symfonicznej „Ufy** mile pły­
ną chwile przerywane od czasu do
czasu obowiązkowemi przemówieniami 

* * *

Niemiecka kinem atografja, dzięki

swej wspaniałej organizacji l o lb rz ^  
mim środkom stanowi azte niewątpli­
wie najpoważniejszy ośrodek europej­
skiej produkcji filmowej.

Rządy hitlerowskie, reorganizując 'i 
przebudowując życie narodu niemiec­
kiego, nie zapomniały i o filmie. S tił 
on się jednym z głównych środkóv 
propagandy niemieckiej. Otoczona tro­
skliwą opieką czynników rządowych, a 
w szczególności min. Goebelsa, kine­
m atografja niemiecka przygotowuje się 
do silnej ekspanzji.

Interesujące są poglądy min. Goe­
belsa na rolę i znaczenie sztuki filmo­
wej w życiu narodowem. Dał on mu 
wyraz w  przemówieniu swojem, wy- 
głoszonem na zamknięcie kongresu.

Goebels dom aga się od filmu spef« 
nienia całego szeregu zasad, jak  zer­
wania ze sceną, stania się sztuką lu­
dową, dążenia do dania nam nowego 
artystycznego wyrazu naszego £ycia.

Sztuka kinem atograficzna by mo­
gła spełnić te swoje wielkie zadania, 
musi zdaniem dr. Goebelsa stać się, 
jak  każda praw dziw a sztuka, wyrazem 
kultury danego narodu. Tylko bowiem 
sztuka będąca u podstaw  swych naro­
dową może stać się sztuką o w arto­
ściach ogólnoludzkich.

Żałować należy, że polska produk­
cja kinem atograficzna, nie n.oźe jasz­
cze dotąd znaleźć człowieka, którybv 
ją wyprowadził z żydowskiego b aepiał 
dokąd nieopacznie zabrnęła.

Szczury, wszy i tiisłorpa
M od powyższym tytułem ogłosił prof. 
Hans Zinsser w Londynie, oryginalne, 
miejscami dziwaczne studjum na temat 
wpływu jak ! zaraźliwe choroby, hi- 
g jena i medycyna, wywarły na wynik 
wojen i wogóle na bieg dziejów ludz­
kości, zwłaszcza w dobie wojny św ia­
towej i bezpośrednio po niej. Mówi 
się wiele o świetnych posunięciach stra 
tegicznych i strategicznych błędach, o 
czynnikach ekonomicznych, o w yna­
lazkach z dziedziny uzbrojenia i na tej

Opanowany swą groteskow ą manją 
literacką prot. Zinsser ujmuje tem at w 
formę ciągnącego się przez długie 
wieki życiorysu wszy jako rodząju. Na 
szczęście raz za razem musi odstępo­
wać od tej nieforfunej formy —  i te 
ustępy są w książce najlepsze. Było­
by jej wyszło na korzyść, gdyby cała 
pisana była po prostu, bez sentymen­
talnych hymnów na cześć wstrętnego, 
a niebezpiecznego żyjątka i bez tym 
podobnych niesmacznych efektów.

Bo autor ma napraw dę coś do po-
podstawie ustaja się przyczyny wy- j wiedzenia. W edle niego trąd w ygasł 
grania tej wojny przez koalicję. A za- . w ęEuropie, ponieważ prawie wszyscy 
pominą się o i/fusie plamistym i stwę>- tędowaci jako najmniej odporni wygi-
rzeniach, które go przenoszą.

Jednem z nich jest szczur. Lecz ten 
sam nie ulega straszliwej chorobie. Los 
wszy jest tragiczniejszy, gdyż tyfus i 
ją  zabija. Ludzie ją  przeklinają za 
szerzenie zarazy, aie stosunek dałby 
się ująć odwrotnie:

Dla wszy my jesteśmy straszliwymi posłań­
cami śmierci. Prowadzi ona względnie nłoerko- 
dliwy żywot — będący wynikiem wieków przy­
stosowywania st« do wyanków. Wtem, Jak pio­
run z jasnego nieba, spada epłdemja. Jej go­
spodarz popada w chorobę i jedyny świat, jaki 
wesz znała, staje się pełen zarazy I śmierci. A 
jeżeli wskutek okoliczności, które od niej nie 
zależą, jej zarażone ciało przeniesie się do in­
nego gospodarza, na którego ona ai kolei prze­
nosi chorobę, czyni to ona bez winy, lecz tylko 
z nieodpartej potrzeby pokarmu, ze śmiercią 
już we własnych wnętrznościach. Wesz powin- 
naby, chociażby jako towarzyszka niedoli, bu­
dzić trochę sym patji i względów.

Widzimy, że autor jest naukowcem, 
(czy zresztą wybitnym, tego laik nie 
potrafi ocenić), a równocześnie dzi­
wakiem z literackiemi aspiracjam i. Szu­
ka niezwykłych efektów. Ładnieby by­
ła ludzkość w yglądała w  czasie wojny 
światowej, gdyby zdecydowała się by­
ła na okazywanie śmiercionośnym pa­
so ży to m  „sym patji i względów**! Prze 
cftfrnie, musiała przeciw nim zastoso­
wać naukowe środki, * zm ierzające do 
masowego tępienia. A i  taik, j*ak zoba-
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jako najmniej odporni wygi 
nęli podczas powszechnej epidemji 
dżumy w XIV w. Cofając się jeszcze 
dalej w  pomrokę wieków, twierdzi, że 
wojny punickie mogły były wziąć inny 
obrót, gdyby nie epidemja, która prze­
szkodziła Kartagińczykom  w zupełnem 
opanowaniu Sycylji —  byliby w  takim 
razie posiedli podstaw ę operacyjną 
przeciw Rzymowi, jakiej fm zabrakło.

Skąd bierze się tyfus? N a to pyta­
nie odpow iada Zinsser: Z nędzy, bru­
du i upadku kultury. —  Na tej posta- 
wf i porównyw a Niemcy w okresie w oj­
ny trzydziestoletniej z Rosją w pierw­
szych Tarach rządów bolszewickich. 
Nie umie podać dokładnej statystyki, 
gdyż rozmaicie obliczano cyfrę zm ar­
łych tam  na tyfus w  latach 1917— 21, 
ale stw ierdza, że w aha się ona między 
2 a 3 i pół miljona. Straszliwe żniwo!

Zdaniem autora koalicja zawdzię­
cza w ygranie wojny tyfusowi. Z po­
czątkiem roku 1915 Austrja byłaby o- 
panow ała całą 'Serbję, ale bała się to 
uczynić z powodu panującej tam epi­
demji. Byłoby doszło do opanow ania 
przez państw a centralne półwyspu Bał 
kańskiego, zyskania połączenia z  T u r­
cją i przew agi na Morzu Sródziemnem 

^Tymczasem Austria i Niemcy -StC

sześć miesięcy czasu w  okresie najterj^ 
tyczniejszym dla koalicji, która skorzy­
stała ze zwłoki i. zabezpieczyła si^ 
przed groźnym ciosem.

Te hipotezy brzm ią dość niepraw* 
dopodobnie, ale niewątpliwie trzeb i w 
nich uznać pewien procent słuszności. 
Pełną słuszność ma Zinsser, gdy mó­
wi, że dzisiejsza w ojna ma w  sobie 
tylko 25 procent czynników w ojsko­
wych, a 75 procent technicznych i sa­
nitarnych. Odwagę, z jaką szła do bo­
ju arm ja Stanów Zjednoczonych; 
przypisuje świadomości, że na tyłach 
oczekują rannych zmobilizowani w tym 
celu najlepsi chirurgowie Ameryki.

Co do przyszłości Zinsser jest pe­
sym istą:

Tyfue nJ umarł. Będzie żył jesftcze przez 
długie wieki i będzie n a la ł do woli, ilekroć 
ludzka głupota i brutalność dadzą mu epo*«b- 
nośó — a najprawdopodobniej będzie aię to 
zdarzało.

A. £ .

p ó r  o  k o r o n ą
Rtiniunja, Węgry i Czeckosłowarń 

żądają dla siebie jednej z koron, pozosta­
łych po Habsburgach. Najsilniej ugrunto- 
wanemi wydają się pretensje Jugosławji, 
która powołuje się na klauzulę traktatu 
w St. Germsin, gwarantującą jej zwrot 
korony cara Łazarza, poległego w r. 1389 
na Kosowem Polu. Atoli dr. Plauschning, 
mający nadzór n a d . wiedeńskiemi klejno­
tami koronnemi, twierdzi, że korona cara 
Łazarza wogóle nie istnieje, a ta, której 
domaga się rząd jugosłowiański, pocho­
dzi z końca w. XVI., jest tureckiej robo­
ty i w stylu barokowym. Należała ona do 
księcia siedmiogrodzkiego Stefana Bocs- 
kay‘a, po którego pokonaniu przez Au- 
strję dostała się do wiedeńskiego skarb­
ca. W  r. 1870 sporządzano spis habsbur­
skich klejnotów koronnych i wówczas 
błędnie uznano koronę za serbską, doda- 

slo riańskich archeolo.
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JłodtwowsMe z&ójuiki
$  tosunki bezpieczeństwa na terenie 

województwa ruskiego u progu XVII. 
stulecia uległy znacznemu pogorszeniu, 
toteż była ta ziemia widownią licznych, 
zbrodniczych występów zorganizowa­
nych band zbójeckich, niosących prze­
ważnie w zaciszne, wiejskie sadyby nie­
opisaną trwogę, która nie była mniejszą 
od tej, jaką nieciły skłębione watahy ta­
tarskie, znaczące ślady swego pochodu 
krwią i zniszczeniem niewinnej, bezbron­
nej ludności,, pożogą jej sadyb, zgliszcza­
mi i ruiną całego jej dobytku. Trwożnym 
rozgwarem rozbrzmiewała t^dy ziemia 
przemyska i sanocka, gdzie rozboje i na­
pady na dwory i sioła były niemal co- 
aziennem zjawiskiem. Górale z granicz­
nego pasma karpackiego pod wodzą przy 
godnych hersztów tworzyli ciężką plagę 
tych podgórskich ziem.

Miała i podlwowska ziemia swych 
zbójników. P lagą Lwowa byli bracia 
Białoskórscy, synowie burgrabiego W y­
sokiego Zamku, podobną plagą podlwow- 
skięj okolicy byli później bracia Policcy.

bokolniki — miejscem wypadowem 
. niebezpiecznej szajki.

Nosiła tedy cierpliwie lwowska ziemia 
duże zastępy łotrzyków w pierwszej po­
łowie XVII. stulecia, — i szeroko roz­
brzmiewała trwożliwym rozgwarem ich 
przestępczych czynów, pozostających w 
niemałym konflikcie z paragrafem kar­
nym. Pełni tupetu i pewni bezkarności 
grasowali przeważnie w najbliższej oko­
licy Lwowa, czyniąc z tego terenu wi­
downię zbrodniczych zajść, rozlegają­
cych się niekiedy głośnem echem wśród 
murów lwowskiego grodu czy też na sali 
sądowej. Na jednej z takich rozpraw zło­
żył pewien świadek charakterystyczne 
zeznanie:

„niebezpiecznie było z miasta wychy­
lić się i na drogę pokazać, ale raczej 
potajemnie, ostrożnie i w niemałej ku­
pie trzeba było przebywać, alias szczę­
śliwy, kto bez szkody został i zdrowo 
się wrócił!"...

Na szalę dnia szarego czy ciemnej 
nocy podlwowskie bandy zbójników rzu­
cały wciąż nowe swe przewiny: nocne 

najazdy, połączone z przelewem krwi, 
napady rabunkowe, mordy, podpalania, 
wymuszania, grabieże — to liczne ogni­
wa, wiążące się w jeden łańcuch zbrodni, 
bynajmniej nierozrywany przez.powołane 
władze w drobne okruchy. Zbójeckie 
bandy z podlwowskich wsi, jak n. p. ze 
Sokolnik, zapuszczały swe zagony aż w 
przedmieścia grodu, a nawet i w jego 
murach ważyły się na krwawe, śmierć 
niewinnej ludności niosące występy. .

Najniebezpieczniejszą z tych band 
tworzyli dwaj bracia Policcy, 

którzy grasował. pod Lwowem w ciągu 
dwu lat w trzecim dziesiątku XVII. stu­
lecia. Bandę zorganizował szlachcic Ja-: 
kób Policki, wraz z 17_letnim swym bra­
tem, który pomimo tak młodego swego 
wieku pod względem potworności wystę­
pów pozostawiał poza sobą towarzyszy.

Pcdlwowska wieś Sokolniki stanowiła 
dla braci Polickich punkt oparcia, z opłot­
k ó w  tej wsi zorganizowali oni swe wy­
pady wraz z kilku klejnotowymi towa­
rzyszami i kilkunastu chłopami, pocho­
dzącymi ze Sokolnik. Rozprawa sądowa 
przeciw jednemu z tych podmiejskich 
z b ó jn ik ó w ,  była ogólnym głosem ich po­
tępienia. Jednym i tym samym był tenor 

•zeznań wszystkich świadków, którzy ze­
znawali, że okoiice Kulparkowa, Sokolnik 
i innych podlwowskich wsi nie miały w 
ciągu dwu lat spokoju tak od samych 
Polickich, jak też i od ich „służków". 
1 jak mówili: „większy i cięższy mieliśmy 
strach przed nimi“,

jak od nieprzyjaciela, 
bo musiał się każdy z nas zawierać w do­
mach, rzadko kto się wysiedział w po­
koju,'każdy się 'Z‘nas ' :1<ał _z " dSwnM Mia

drogę wychylić 1 jechać i przed domem 
nawet stać. Całe dwielecie takie zbrod­
nie robili bez przestanku, domy najeżdża­
l i /p o  gościńcach plondrowali, zajeżdżali 
i obdzierali z pieniędzy 1 sukien",,.

Obszerna karta karna cokolnickich 
łotrzyków.

Dtugą była karta ich przewin. Skar­
żyła się tedy Jej Mość Tani syndykowa 
Krzyaztanowłczowa, mieszczka lwowska, 
iż do pasieki jej, leżącej na ustroniu 
przedmieścia, wpadli bracia Policcy, 
a gdy zamieszkali tam trzej słudzy ło­
trzykom opór stawili, padli z ich rąk. 
Napastnicy w pasiece pochowali ich 
zwłoki, a złupiwszy domostwo doszczęt­
nie, zbiegli bez śladu.

Jan Małachowski z vVoli Stenclow- 
skiej, oskarżył Polickich o najazd i zabi­
cie syna Stanisława, który zginął skut­
kiem pomyłki zbójników.
Wójt sokolnicki Guz-członkiem bandy.

Kto inny miał paść z ręki sokolnickich 
łotrzyków: Maciej Rogowczyk, dziesiętnik 
z Woli Stenclowskiej. Na niego to banda 
napadła, gdy w nocy szedł ze Skniłowa 
i ciężko go pobiła. Przewodził wówczas 
bandzie wójt sokolnicki, Guz, który wi­
dząc leżącego na ziemi ciężko pobitego 
Rogowczyka, rzekł do swych, towarzy­
szy: „już ma dość, bo umarł i nie żyw!" 
Po dłuższym czasie Rogowczyk powlókł 
się do swej zagrody, a gdy nazajutrz 
banda przejeżdżała przez wieś, jeden z 
nich zauważył siedzącego na płocie za­

grody Pawełka Karci marz ole^czesne-
go Stanisława Małachowskiego, który 
wyglądem swym wielce przypominał po­
bitego w nocy Rofeowc2y k a .\A  tuś ty!" 
— krzyknął Jakób Polickf — I celnym 
strzałem położył go na miejscu.

Sporo I Innych skarg wypłynęło prze­
ciw braciom Polickim na owej rozprawie. 
Władysław Przybyłko oskarżał Polickich
0 nocny najazd na swą zagrodę, rabunek
1 ciężkie pobicie brata, — w czasie noc­
nego napadu na dom Mikołaja Sobołki, 
obronił wymienionego syn jego ksiądz, 
który znał obu braci Polickich.

Grasowali oni 1 na terenie lwowskiego 
grodu, 1

gdzie pod murami kościoła Marji Ma­
gdaleny z rąk Jakóba Polickiego padł 
dobosz Jego Królewskiej Mości.

Policki zatrzymał dobosza przed ko­
ściołem i zagadnął go:

— „Coś ty za drab?"   +*
— „Ja nie drab, ale dobosz Jego Kró­

lewskiej Mości" — odpowie żołnierz...
— „Dobosz, dobosz." — powtarza Po­

licki i wśród tych słów ciął go w szyję 
tak silnie, iż dobosz padł na miejscu.

Dopełniła się miara nieprawości.
Niebawem nastąpił zmierzch szajki, 

■itóra pizez dwa lata grasowała bezkar­
nie po okolicy podlwowskiej. W r. 1625 
zlikwidowaną została nie przez powołane 
ku temu czynniki, ale przez odwet na­
padniętych. Oto pewnego dnia zapędzili 
się Policcy aż na ulice Lwowa i tam przed

domostwem Kapinosów koło kościoła OÓ 
Bernardynów wszczęli zwadę, w czasit 
której Jakób Policki zastrzelił Stanisława 
GłembockiegO.
Bracia zabitego wzięli krwawy odwet!

Dwaj bracia zabitego Stanisława, M 
kołaj i Paweł Głemboccy ścigali uchodzą­
cych z miasta Polickich a stwierdziwszy 
ii ukryli się oni u swej macochy Sarnow­
skiej w Hodowicy pod Lwowem, gdzU 
mieściły się składy rzeczy, zrabowanycł 
przez bandę, urządzili zbrojny najazd n» 
dom Sarnowskiej. W zaciętej walce, w 
której padła młoda i nadobna córka Sar­
nowskiej, Głemboccy pojmali Andrzeja 
Polickiego, którego dostawili do więzie­
nia w ratuszu.

Niebawem stanął przed sądem młodo*, 
ciany łotrzyk i bronił się krótko a węzło- 
wato: „nie znam się do tego, nie winie, 
nem nici" Nie został jednak osądzony, 
gdyż nie był przytrzymany na gorącym 
uczynku, a napadów dokonywał nie w 
mieście, ale w  okolicy, która podlegała 
jurysdykcji starosty lwowskiego. Toteż 
starosta Mniszech kazał zabrać go z wię­
zienia miejskiego i osadzić w więzieniu 
zamkowem, z którego Policki w niedłu­
gim czasie wyszedł na wolność i okazy­
wał w  najbliższym czasie duży tupet w 
oskarżaniu tych, którzy spowodowali je­
go aresztowanie. Natomiast towarzysz 
Polickich, Ostrowski, przytrzymany w 
mieście „in recenti, manuali facto" po­
niósł śmierć z ręki kata.

Nieznane są dalsze losy braci Polic* 
kich, których nazwiska nie wypływają 
już później na kartach ksiąg sądowych

a. m.

Promien ie Roentgena i ieli znaczenie
we współczesnej medycynie

U,płynęło czterdzieście lat od chwi­
li odkrycia przez Roentgena tajem ni­
czych promieni X, znanych dzisiaj po­
wszechnie pod nazwiskiem ich odkry­
wcy.

Dzięki wytrwałej pracy, dzięki licz­
nym doświadczeniom, przeprow adza­
nym niejednokrotnie z dużem poświę­
ceniem i narażeniem własnego zdro­
wia a nawet i życia, —  zdołali uczeni 
badacze zdefinjować wszystkie cha­
rakterystyczne właściwości tych pro­
mieni, —  i zaprząc je do służby dla 
zdrowia ludzkości.

Dziś trudno sobie wyobrazić prze­
ciętny, nowocześnie urządzony szpital 
czy klinikę, która mogłaby się obejść 
bez aparatu  Roentgena.

Szeroka publiczność niezbyt do­
kładnie jednak orjentuje się w istocie 
tych promieni i możliwości ich stoso­
wania. Skłonną jest raczej widzieć w 
nich pewnego rodzaju panaceum na 
wszystkie choroby, —  przeceniać ich, 
—  wielką: copraw da i niezaprzeczoną 
w artość.

Faktem jest, że promicrp R en tg e ­
na wzbogaciły nowoczesną terapję o 
nowy atut, że dzięki nieustannemu do­
skonaleniu m aterjału i techniki ich za­
kres działania ustawicznie się rozsze­
rza; temniemniej jednak stwierdzić 
(rzeba, że w obecnym stanie rzeczy 
stanow ią one zaledwie jeden, i to nie 
najw ażniejszy rodzia ł' wiedzy lekars­
kiej.

Dwie są ‘domeny, w których pro­
mienie Roentgena znajdują szerokie 
zastosow anie: d jagnoza i terapia.

O ile idzie o djagnozę, to medycy­
na wyzyskuje charakterystyczną w ła­
ściwość tych promieni, tj. ich zdolność 
przenikania przez ciała organiczne, — 
podczas gdy ciała m ineralne prze­
puszczają je w  znacznie mniejszym 
stopniu, a substancje metaliczne nie 
przepuszczają ich zupełnie.

Dzięki tym właściwościom promie­
nie Roentgena oddają nieocenione usłu­
gi, kiedy idzie o wykrycie jakiegoś ob­
cego ciała (np. kuli lub jej odłamków) 
w orcaniim ie ludzkim, o stwierdzenie

złam ania czy zwichnięcia kości, lub 
wreszcie jakichś zmian chorobowych 
rozwijających się w szkielecie kostnym, 
jak  narośle itp.

Znanem też jest powszechnie stoso­
wanie roentgenografji w chorobach 
płucnych (gruźlicy), serca, przewodu 
pokarmowego, wątroby, nerki, prostaty  
i t. p.

W e wszystkich tych w ypadkach jed­
nak roentgeirografja spełnia tylko rolę 
pomocniczą, —  jest raczej uzupełnie­
niem innych metod badania. Pam iętać 
bowiem trzeba, że dzięki promieniom 
Roentgena, możemy ujrzeć zaledwie —  
mniej lub więcej w yraźną —  sylwetkę 
danego organu, a rzeczą lekarza będzie 
postawienie odpowiedniej* djagnozy i 
wyciągnięcie właściwych wniosków z u- 
zyskanego tą drogą obrazu.

Dodać trzeba, że w iedza lekarska 
znalazła już cały szereg środków, dzię­
ki którym roenTgenografja znajduje co­
raz szersze zastosow anie i oddaje co­
raz większe usługi. S tarano się miano­
wicie z jednej strony zwiększyć w  cia­
łach organicznych zdolność przepusz­
czania promieni Roentgena, by  uzyskać 
obraz możliwie jasny i wyraźny, —  z 
drugiej* zaś strony zrobić nięprzenlkli- 
wemi na te promienie pewne organy, 
wypełniając je substancjam i ipineralne- 
mi.

Dzięki tym ulepszeniom stało s 'ę  
możliwem robienie roentgenogram ów 
np. z żołądka, przewodu pokarm ow e­
go, nerki, płuc, rdzenia pacierzowego 
i t. p.

»

Druga, ważniejsza może domena, to 
tzw. roentgenoterapja, przy której idzie 
w pierwszej linji o wyzyskanie w łasno­
ści destrukcyjnych promieni Roentgena.

Promienie te, działaj’ac na żywe ko­
mórki organizmu, wywołują przejścio­
we lub stałe zahamowanie ich czynno­
ści biologicznych, aż do zupełnego ich 
zniszczenia.

Obowiązuje tu zasada biologiczna, 
wedle którei najbardziej wraź{iwemi na 
działanie promieni Roentgena są ko- 

j morki stosunkowo najm łodsze f naj- 
< mniej zróżnicowane. T e - właśnie cechVv

posiadają przeotw szystkiem  Icotr.órR 
'każdego nowotworu, a  więc komórki 
patologiczne. N atom iast komórki nor­
malne, zdrowe, są stosunkowo znacznie 
mniej wrażliwe na działanie promieni 
Roentgena.

Znając te właściwości promieni, mo­
żemy zorjentow ać się, w  jakich w ypad­
kach roentgenoterapja jest w skazaną j 
może dać pomyślne wyniki.

Z asadniczo stosuje się trzy  rodzaje 
tych promieni: 1) promienie „miękkie", 
gdy idzie o terapję powierzchowną, jak 
leczenie rozmaitych chorób skórnych 
2) promienie średnio tw arde przy tera- 
pji „półgłębokiej" organów  niezbyl 
głęboko położonych, a bardzo  na te 
promienie wrażliwych (gruczoły chłon­
ne, śledziona itp .), oraz 3) promienie 
„twarde**, przenikające w  głąb ciała, a 
szczególnie skuteczne przy  leczeniu 
złośliwych nowotworów, przedewszyst- 
kiem raka, którego komórki są bardzo 
mało odporne na zabójcze działarie 
tych promieni.

I tu jednak nie m ożna uważać roent- 
genoterapji za zawsze niezawodny śro­
dek. Tylko lekarz może zdać sobie 
sprawę, czy je s t rzeczą technicznie m o­
żliwą skupienie odpowiedniej ilości pro­
mieni R. w  ognisku chorobowem, bez, 
uszkodzenia otaczającej zdrowej tkan­
ki. Tylko lekarz może też ustalić, czy 
ogólna konstytucja, pacjenta, okres cho­
roby, jej umiejscowienie i rodzaj, po­
zw alają na zastosow anie naświetlań 
promieniami R. i rokują pożądany re« 
zultat.

Pam iętać bowiem należy, że promie­
nie R. wywołują z reguły liczne zmiany 
następow e zarówno na skórze jak  i w 
całym organizmie, jak  uszkodzenie ży­
wych komórek (w ypadanie włosów, 
objawy zapalenia skóry, obrzęki, nawel 
bolesne i trudno gojące się w rzody) — 
dalej rodzaj oszołomienia i objawy 
ostrego zatrucia.

Jak z tego wynika, —  promienie 
Roentgena to broń, w wielu w ypadkacl 
skuteczna, a nawet niezawodna — a n  
broń obosieczna, z którą obchodzić si? 
zdoła tvJko dobry fachowiec.

fd r t L  .)

i
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jW lA T  KOBIECY

P I  o I e
. — Kostjura tailleur Jest ciągle Jeszcze 
faworytem sezonu. Zarówno do podróży 

i do sportów, na przed — i popołud-

Spódniczka przy nim dość krótka, 
^ js k a  zazwyczaj z rozcięciem z boku.

żakiecik bardzo krótki, do bioder, z 
Paskiem lub bez. Mogą one być z przo- 
f,{ otwarte, odsłaniając bluzkę, — ale 
j°wnie dobrze mogą być zupełnie zakry. 
le» zapinane na jeden duży guzik z boku.

—- Okrycia „trois-quarts“, dość liczne, 
*i§gają _ do kolan lub nieco niżej nawet 
* r°j przeważnie raglanowy, , kołnierze 
fantazyjne, wiązane w duże kokardy. Pa- 
"ki, o ile są, to albo z tego samego ma- 
Wału, albo z błyszczącej lakierowanej 

■skory.
— Przy okryciach „trois - quarts“ du-
rolę gra kołnierz, jako ważny element

dekoracyjny. Może on być bardzo szeroki 
1 wysoki, może być niski, stojący, oficer-! 
Jki, —■ może go wreszcie nie być zupełnie, 
wszystko zależy od długości szyi i od 
°gólnej sylwetki.

— Z materjałów najmodniejsze są 
[afty i faille. Robi się z nich zarówno su­
knie i płaszcze, jak kostjumy tailleur, 
bluzki, kapelusze, a nawet... rękawiczki.

— Prawdziwie : dystyngowanie wy­
gląda biała pikowa bluzeczka, z niskim 
bojącym kołnierzykiem, do czarnego kor 
stjurau tailleur.

— „Wogóle biała pika cieazy się ogrora- 
ncm powodzeniem. ; Przybiera . się nią 
ciemne suknie, pod , postacią kołnierzy­
ków, rabatów, m anszeuw . i

— Pelerynka stanowi nieodzowne u- 
zupełnienie każdej sukni .a nawet ko- 
stjumu.

Skromniejsze, z białej piki wyglądają 
ślicznie przy toalecie "z czarnego jedwa- 
k u. Zresztą robi się je ze wszystkiego, 
Począwszy od , tiulu, organki, muślinu, 
aż do wełny i iutra. Do strojnych sukien 
Wieczorowych — z piór strusich czy ko­
gucich, naszywane dyskretjr® ratle^tami.

— Kaprysem mody są tnileńKię- serca 
z różowego koralu, : zawieszone na cie­
niutkiej wstążeczce na szyi.

— Amatorki kąpieli i słońca powitają 
ł  radością nowe kostjumy kąpielowe, po­
baw ione zupełnie szelek, a sporządzone 
z elastycznego materjału „lastex". Ko-

C Z k i o m o a z i e
stjumy takie zapewniają zupełną swobo­
dę ruchów we wodzie, pozwalają na 
pełne i równomierne opalanie, a dzięki 
swej strukturze przylegają znakomicie do 
ciała.

— Kombinacja czarne - białe króluje 
znowu, jak zresztą co roku. Zwłaszcza 
dużo widzi się tiulu i organdi czarnego,

nakrapianego w drobne białe groszki. Ła 
dne to i dystyngowane. ,v*m

—  W  najnowszych kolekcjach widzi 
my „capuchons“, dające się podnosić, l  
służące do osłonięcia głowy, czy to przed 
deszczem, czy przed silnym wiatrem, czy 
wreszr ift przed zbyt ostremi promieniami 
słońca.

M^txjOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO<*"OOOGOOOOOOOOOOOOuOOOOOl
MA SEZON

L E T N I
SUKNIE WZORZYSTE

PŁASZCZE IMPREGNOWANE
i ZARZUTY LETNIE

w wielkim wyborze po cenach najniższych 
p o l e c a

KONFEKCJA DAMSKA
„ F  E  M  I
L w Ó W f  p l -  H a l i c k i  1 2 | l .  (Róg Batorego)

Dla P. T. Urzędników dogodne spłaty. 194J
^oooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooodooo^

P o J  z n a k ie m  L lirzk i
Wobec ogromnej popularności kostju- 

mów „tailleur" — przyszła obecnie moda 
na bluzki. Nosi się je do wszystkiego 
i przez cały dzień.

. A więc: przedpołudniem klasyczna
bluzka skromna, naśladująca krojem mę­
ską koszulę, następnie bluzki — kamizel­
ki z białej piki, bluzki fantazyjne z tafty, 
muślinu, crepe-romaine oraz z koronek.
-■ Dekolt niewielki, rękawy z reguły

tyiko do łokcia, krojem kimonowym.
Na popołudnie bluzki strojniejsze, suto 

przybierane żabotami, krezami, zmarszcz­
kami. , ,

• Ostatnią modą są sztuczne kwiaty 
sporządzone z tego samego materjału co 
suknia, względnie o kilka odcieni ciem-

w

Zarzutkl -  Trenchcoaty -  Ubrania
wizytowe — spacerowe —  aportowe. Kostjumy, płaszcze, suknie 
damskie. Bogaty wybór najmodniejszych kamgarnów I szewiotów

bielskich poleca

MIECZYSŁAW ZALESKI Lw ów, p l. M arjack I 10 
Telefon 200-53*

H in d u sk i
99

Uroczystości Jubileuszowe angielskiej 
Pary królewskiej dały początek nowej eg­
zotycznej modzie, której pierwowzoru 
szukać należy aż w ...Indjach.

Jest to mianowicie ikostjium indyjskich 
księżniczek, zwany „sari", noszony zresz­
tą i przez Hinduski, należące do średnich 
i niższych klas społecznych: powłóczysta, 
obcisła suknia, skrojona ,w ten sposób, że 
jeden z jej fałdów można owlnąó dokoła 
głowy. i | 1 ' I !

W  Indjach wygląda to, coprawda, nie­
co inaczej niż w Europie. Tam.prawdziwe 
M^ari", to właściwie radzaj szala długo­
ści jakich ośmiu metrów, Trzeba specjal­
nej sztuki i dużej wprawy, by szalem tym 
owinąć cię szczelnie od stóp aż do gło- 
^y , tworząc z niego oryginalną a bardzo 
ładną szatę.

Krawcy paryscy naśladują obecnie tę 
»nodę, dając prześliczne kreacje sukien 
wieczorowych w stylu „sari".

Pierwszy przykład dał Schiaparelli: 
była to efektowna suknia z materjału ko­
loru ceglastego, obszyta złotym haftem, 

jego przykładem poszły mne pierw.Za
szorzędne firmy — i obecnie „sari" stało 
się ostatnim krzykiem mody, zarówno w 
Paryżu jak i w Londynie,

Trzeba tylko dwóch rzeczy: przedew- 
szystkiem mieć smukłą, zgrabną sylwet­
kę, — a powtóre... dysponować budżetem

■ L I S Y  ■
U treb rae , polarne, niebieskie, g
I  krzyżowe soloes i wvken«ie ■

M agazyn P racow nia F o ł o r  ■

S K aro l S c h u re r  ;
S L w ó w ,  Senatorska lla , toL 269-56 >
■  862 F l n n a ^ l  r s o i e i j a ń a k a  B

e  „ sa r i
.pozwalającym na podobną # kosztowną 
ekstrawagancję.

U Z
niejszego. Kwiatkami takiemi przvbiera 
się zakończenia rękawów, względnie ro­
bi się z nich wdzięcznie wyglądające kre 
zy dokoła szyi.

Coraz więcej widuje się bluzek, przy­
pominających krojem i przybraniem ko 
szule huculskie. Moda to bardzo miła 
oryginalna, zasługująca na jak najwięk­
sze rozpowszechnienie. Mamy przecież 
tyle ślicznych i oryginalnych haftów lu­
dowych', które mogłyby tu znaleźć szero­
kie zastosowanie. Będzie to i ładne i o- 
ryginalne, a w ten sposób przyczynimy 
się do rozwoju naszego, tak zaniedbane­
go obecnie, przemysłu ludowego.

Kostium wieczorowy wzorowany na hinduskiej 
^sari“ (a  ode Schiauarclliij

Kącik kosmetyczny
Zaczyna się sezon  „ opalania". P rzez  

szereg miesięcy ambicją każdej kobie­
ty będzie... przypominać wyglądem  
sw ym  murzynkę. Poprostu nie znam y  
na tym  punkcie miary; nie wystarcza  
nam już cera żółta, tęsknim y za... 
czekoladową, hebanową prawie.

O tóż trzeba sobie uprzytomnić, że 
i tutaj, jak w szędzie zresztą, wszelka  
przesada jest szkodliwa. Pod dłuższem  
działaniem promieni słonecznych na­
skórek na tw arzy twardnieje, niejed­
nokrotnie pojawiają się brzydkie pla­
my, których usunięcie jest niełatwe. 
N aczynia włoskowate, pod wpływem  
promieni słonecznych, mogą nawet pę­
kać, skóra na tw arzy wysycha, ułat­
wiając tworzenie się zm arszczek.

Nie wystarcza tu nawet nasmaro­
wanie tw arzy jakim ś kremem, by za­
pobiec tym  przykrym  następstwom zbyt 
intenzywnego  „opalania się**.

Zatem, piękne panie, opalajcie się 
dowoli, —  ale nie zapominajcie przy 
tem o osłonieniu tw arzy kapeluszem lub 
parasolką!

GABINET KOSM ETYCZN Y
Z o f i i  M i c h a l i k

C horążetyzay 5 I p. prz*pr*waóąa 
w io.enne kuracje kosmet. _przy 

najnowszych metod.
zastosowaniu

Ceny niskie. 637

Poradnik dla gosposi
ORYGINALNY SPOSÓB PRZYRZĄDZANIA 

SZPINAKU.
Dowolną ilość szpinaku obgotować na lck- 

ko osolonej wodzie, osączyć, usiekać drobniut­
k ą  albo przefasować przez sito.

Zasmażyć łyżkę masła z pół łyżką mąki, nie 
rurrieniąc, (proporcja masła na 1 kg. szpinaku 
surowego), włożyć szpinak dodać trochę słod­
kiej śmietanki, wymieszać, zagotować. Wysma­
rować ogniotrwały półmisek masłem desero- 
«vem, wyprószyć tartym  serem szwajcarskim. 
Ułożyć na półmisku szpinak, zalać gęstym so­
sem beszamelowym zaprawionym surowemi żółt 
kami i tartym  serem. Powierzchu oprószyć ta r ­
tym serem szwajcarskim, skropić masłem skla- 

rowahem, zapiec na jasno-złoty kolor. Wydawać

Zgrabny kostjum wełniany jasno bronzo* 
■wy w ciemniejsze prążki. .

na stół a a  tym samym półmisku, na którym 
azpinak był w piecu, garnirując gTianki z bułki,

SZPARAGI NA ZIMNO ■
Przyciąć krótko szparagi tak, aby zachować 
tylko najdelikatniejsze części przylegające bez­
pośrednio do łebków. Obrać z włókien, ugoto­
wać na lekko osolonej i  oeukrowanej wodzie. 
Ugotowane wyjąć delikatnie, łyżką durszlakową 
na sito i doskonale osączyć. Zimne szparagi u- 
łożyć na podłużnym półmiseczku szklanym, da­
jąc do nich szklane, albo rogowe: łyżkę i wi­
delec. Oddzielnie w sosjerce podać oliwę ni­
cejską wyborową doprawioną sokiem cytryno­
wym i dużą ilością siekanej zieleninki. Kto nie 
lubi oliwy może zastąpić ją  żółtkami aurowe- 
mi utartem i z sokiem cytrynowym, do których 
trzeba dodać: soli, odrobinę białego pieprzu j 
dużo drobniutko siekanej zieleninki. ,

GALANTYNA Z KURY
1 kura, SO dkg schabu wieprzowego, 12 dk | 

słoniny, 1 bułka namoczona w mleku, */< szklan­
ki śmietanki, soli, pieprzu do smaku, omlet zie< 
lony. )

Kurą rozeiąó na grzbieeie, odeiąó szyją ! 
skrzydła, wyjąć wszyetkle kolei, rozłożyć n a  
deseczce, osolić, odkroić część, mięsa, z piersi i 
udek i nałożyć następującym farszem : prze­
puścić przez maszynkę schab, mięso z kury, 
słoninę i bułkę, dodać śmietanki lub mleka, 
pieprzu, sól, wyrobić dobrze na pulchną masę, 
dodać omlet zielony (robi się omlet bez mąki, 
chcąc mu nadać kolor zielony, dodaje się wy­
ciśnięty sok ze szpinaku.) pokrajany w kostkę 
i wymieszać lekko. Farsz ten zawinąć w mokrą 
serwetkę, obwiązać szpagatem, włożyć do gotu­
jącej wody i gotować na wolnym ogniu 2 go­
dziny z jarzynami, solą i kośćmi kury. Po ugo­
towaniu przycisnąć lekko galantynę w smaku, 
w którym się gotowała, i wyjąć dopiero jak 
ostygnie. Przed podaniem pokrajać ją  w plastry, 
ubrać ładnie półmisek galaretką I podawać 

ostrym sosem majonezowym lub ta tarsk im  
Na gorąco podaje się z sosem kaparowym.

Skromna a elegancka płócienna sukienka 
~kuniajŁ-_diaszvtemi haftami pa
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DZIAŁ ROZRYWKOWY
rółeczka

(ułożył ,,Tato Krzysia")

W poszczególne kółka proszę wpisać 
dziewięć wyrazów 5-literowych o  poda­
nych poniżej znaczeniach.

Litery wpisuje się w  kierunku ruchu 
wskazówki zegarowej; litery wspólne dla 
sąs:adujących ze sobą kółek oznaczone są 
pclcmi zaetenlowanemL 

Znaczenie wyrazów:
1) nieobecność w pewnum miejscu, 2)' 

główna tętnica, 3) słynny lotnik polski,
4) zbiorowe wydawnictwo pamiątkowe,
5) działanie, 6) tytuł panującego w daw­
nej Rusi i na Litwie, 7) instrument orkie­
strowy, 8) popularne ptak! (nazwa lu­
dowa), 9) pożyteczne i pożywne owoce 
egzotyczne.

* *  ® 

P r z e s i a w l a n k i  „ m a lc w & “
(ułożył „Perkun")',

MAJ-Koda-Hen =*orzeźwiający napój. 
MAJ-Kosa+ tron — gałąź wiedzy.
MAJ +  Etna +  ci =» bywa straszna, a cza- 
sem i „słodka"
MAJ-FEgon-F lama 33 grasuje zwłaszcza 
w Warszawie. , j

‘MAJ-Fśni =  wonny kwiat.
MAJ+śza'4-Ien “  niedobrane małżeństwo

Szarada
(ułożyła H. M.)

Cudny piękny wiosny czas! 
Jasny-ciepły pełny kras!
Zioła, kwiaty kwitną, wonią,
W  sadach lasach ptaszki dzwonią 
Krasa wiosny pięć-sześć oczy 
Potok z hukiem wody toczy; 
Tam za lasem modry pas,
Dalej żwawo wszyscy wrazi

Pierwszy śliczny, dwa-trzy-czwartjf
św iat szeroki 1 otwarty 
Na wycieczkę spieszy już 
Słońce złoci czoła wzgórz, 
Siódme-ósme niezabudki 
Koją nasze bóle, smutki 
Jakie tylko w sercu masz.
Jędrne ciało w słońcu praż!
Witaj plerwszy-drugi miły 
Pełny życia twórczej siły!
Kwiaty sączą swe nektary 
Słodkiej plęć-czwór pełne czary 
Wiosna śpiewa wdzięcznie gra,
W duszy błogo, serce drga.

Ellminatka
(ułożył „John Buli")

1
1
1

MAOGI2
zupy wyborne

Do nabycia w sklepach spożywczych

W kratki proszę wpisać poziomo sześć 
wyrazów o niżej podanem znaczeniu. Eli­
minując z nich litery, zawarte w „kluczu" 
otrzymamy rozwiązanie.

„Kluczem" są pewhe utwory poetyc­
kie, popularne w epoce romantyzmu. Zna­
czenie wyrazów: 1 ) Imię jednego z pro­
roków, 2) Rzymianin, znany ze surowo­
ści obyczajów, 3) piewca, śpiewak, 4) 
budynek targowy, 5) prymitywna azopa, 
6) staropolska nazwa wesela. ,

*. ■
Termin nadsyłania reawiąsańi Iroda B-go 

czerwca.
Nagroda' do rozlosowania: interesuj ca po­

wieźć.
* ■* *

Rozwiązania z nr. 12*.
Logogryf: N-odór, {.dole, o-bora, s-tuła, 

n-orka, a-kord, i-kona, d-obra, z-bołe, i-grać, 
e-pika =  Wiosna idzie.

Szarady „Diany": V. Stokroć groźniejsi nie- 
kobieeiarzel

VI. Plaatyka malowidła.
Plaster miodu: Kulisy, lotnik, zagony, po­

siew, kaleki, og&rek.
„Jeszcze o kobiecie": 21 e Jest bez kobiet.
Szarada: Człowiek sądzi, Bóg rządzi.

ROZWIĄZANIA NADESŁALI
«• Lwowa pp. Hal. Kowalska, J . Kwiezołł, 

Wład. G., Ad. Rogozińska, M. Dworska, W. Wo- 
lańska, Eug. Dworski, Jankor, Br. Ostrowski, 
St. Krzywobłocka, „Tato Krzysia", R. Wit,, E. 
Boezarska, M. Lesiuk, „Andulka", 36t. Kobsr. 
wała, M. Ruzerówna, Ted. Wllezyńaki, Roman 
H.

z Warezawy pp. J. Alia, B. Bieńkowski, I* 
Ciesielski, Z. Gerlińeki, J. Gili, J. Gilrwiea, ,,:n- 
non*", R. Klimezak, Cz. Kozłowski, N. X. Ko­
złowski, N. i tawnłckł, iat. Z. Słowikowski, 
„Trzynaatka4*, W. UaUazewaki, M. Wyaocka, EL 
Silezyńska, W. NowickL 
Adelą Rogozińska, Roman H.

Z prowincji pp. Tad. Dworski (Sanok), Ka&>
Jurkiewicz (Śnietyn), I. Wilkowa (Rzeazów), 
Mieczysław Alexandrowicz (Delatyn), Kaz. Ha- 
rasymdw (Komarno), „Tom" (Rzeszów), M. Po­
tocka (Sanoczek), Irena Senze (Żychlin), M. Li- 
tyńaka (Przem yśl), J . M. (Chyrów), E. A. 
(O tynja).

Nagrodą uzyskała p. M arja Potocka w Sa­
noku. Książką wysyłamy.

Przeciętny radiosłuchacz, taki ‘sobie 
„szary człowiek" z jakiegoś Złoczowa 
czy Kopyczyniec, który nigdy w życiu 
nie widział (i zapewne nigdy nie zoba­
czy na własne oczy) wnętrza radjosta- 
cji, — to klient trudny do zadowolenia.

Tern trudniejszy, że... niewidzialny. 
Cóż np. może najlepszy prelegent ra- 
djowy wiedzieć o tern, c^y ów „szary 
człowiek" wysłuchał cierpliwie, może 
nawet z zaciekawieniem, jego starannie 
opracowanego odczytu, czy też przeciw­
nie, nie zamknął głośnika już po paru 
pierwszych usłyszanych słowach?

Bo ten szary człowiek, — to nie 
słuchacz uważny, siedzący na krześle w 
dużej, wypełnionej sali, wpatrzony w 
postać prelegenta. Nie, — on poprostu 
po skończonej pracy zasiada wygodnie 
przy stole, w kółku rodzinnem, zapala 
papierosa czy fajeczkę, przegląda pro­
gram radjowy 1 nastawia głośnik, — o 
ile znajdzie w programie coś interesu­
jącego. Może być nawet i odczyt, —

ż y w e g o  s ł o w a
o ile tytuł będzie brzmiał zachęcająco, 
nie będzie zanadto fachowy, suchy, 
nic nie mówiący (lub co gorsza, za- 
wiele mówiący). Weźmy przykład, 
pierwszy z brzegu: Tytuł „Z dziedziny 
aśtronomji" zainteresuje zaledwie małą 
garstkę słuchaczy. Ale zmieńmy go na 
inny, np. „Lecimy na Marsa", lub „W  
rakiecie do przestrzeni międzyplanetar­
nych", — a ilość radiosłuchaczy zwięk­
szy się wielokrotnie.

Nie Koniec jednak na tern: „Szary
człowiek" otw orzył głośnik  i słucha.

Słucha monotonnego „ględzenia", czy 
wykładu recytowanego w tempie „wy- 
ścigowem", czytanego przez prelegenta 
z gotowego skryptu...

Albo znów dolatują do uszu jego 
słowa niekompletne, skutkiem „połyka­
nia" końcówek, długie, nużące okresy, 
zdania wygłaszane z przesadnym, sztućz 
nym patosem.

Wówczas — po paru minutach, ziry­
towany, zamyka głośnik, przysięgając

S .Y . S . J fia c fa ln ą  S H A M P O O N  N  LOIM  V? W Ł O S I / W

E  c li a w i e  l k  i e f i a ł o  l  y
Fakt niespodzianej śmierci marszałka 

P :łsudskicgo wstrząsnął i do głębi po­
ruszył wszystkie dziedziny bieżącego ży­
cia. Groza jego spadła na nieprzygoto­
wane społeczeństwo, paraliżując wszel­
kie żywsze odruchy, głośniejsze rozmo­
wy, uśmiechy, wesołość. Mieszkańcy 
prowincji jednocześni* % mieszkańcami 
stolicy dowiedzieli się przez radio o tern 
smutnem wydarzeniu. Zdaje się, że ta 
równoczesnośę w informowaniu całej 
Polski wraz z W arszawą, trafia się do­
syć rzadko, gdyż naogół wiadomości, 
które szły na prowincję, w stolicy były 
znane dzień, lub dwa wcześniej. Tym 
razetn było inaczej: nawet W arszawę — 
tę W arszawę wszystko najlepiej wiedzą­
cą i przewidującą — zaskoczyły słowa 
speakera, obwieszczające skon marszał­
ka Piłsudskiego.
Radjo — przerw aw szw  nadawanie 
normalnego programu — zawiadomiło o 
tern słuchaczy w późnych, nocnych go­
dzinach. I już bez przerwy do białego 
rana co pół godziny szły — powtarzane 
i świeże — komunikaty i informacje. 
Radjostacja warszawska pracowała całą 
dobę, gdyż chodziło o to, by najdalsz-e, 
najodleglejsze zakątki pozbawione łącz­
ności z szerszym światem, zakątki do 
których gazety kolej przywozi w połu­
dniowych godzinach, zawiadomić i przy­
gotować w całym kraju odpowiednio u- 
roczysty nastrój.

Udało się to w zupełności. A do celu 
tego służyły jeszcze rozmaite reporta­
że ze studja, transmisje z ulic i placów 
w am aw skich , audyęje literackie na któ­

re składały się fragmenty arcydzieł na-? 
szej literatury, nn i przedewszystkiem 
odwołanie i zawieszenie stałych progra­
mów radjowych, kinowych, i teatralnych. 
Zostaliśmy siłą tego faktu wytrąceni z 
normalnego biegu życia. Ludzie — opa­
nowani dziwną, rozszerzającą' się psy- 
chdzą — wystawali godzinami przed 
sklepami z głośnikami radjowymi, w o- 
czekiwaniu jakichś nowin, choć wszyscy 
dobrze rozumieli, że nie usłyszą Już nic 
nowego, poza tern, CO już wiedzą.

Poszczególne rozgłośnie zorganizo­
wały własną służbę Informacyjną, prze­
syłały zebraine wiadomości do W arsza­
wy. t znowu Lwów, wybił się tu na pier­
wsze miejsce, gdyż był jedynem mia­
stem, w którego rozgłośni utrzymywano 
przez cały tydzień bez względu na porę 
dnia i nocy nieustanne dyżury. Natural­
nie, iż utrzymanie ich zależało tylko od 
dobrej woli pracowników lwowskiego 
radja, z których niejeden —• z dyr. Pa­
włowiczem na czele — wspomina swój 
czynny udzia. w Legionach. Jako całe 
wynagrodzenie za dyżury dla sprawują­
cych, było — zmęczenie i niewyspanie.

Ogromnie trudną była praca spra­
wozdawców radjowych, mających za za­
danie informowaniu słuchaczy o tem, co 
się w  danej chwili wokół mikrofonu dzie­
je. Transmisje z poza sfudja należą do 
dosyć trudnych, tembardziej, że trzeba w 
nich właśnie — improwizować. Delego­
wano do tej pracy najzdolniejszych 
współpracowników, obdarzonych zimną 
krwią, dobrą orientacyjną, wymową i spo 
strzegawćzośda. Ponieważ bvło ich nie

tak wielu, cl sami obsługiwali mikrofony 
sprawozdawcze wpierw w W arwąwie, 
potem w Krakowie, Napom knąć <nwKf, 
że w Katedrze na Wawelu było wmonto­
wanych Jedeoaśćie mikrofonów. Każdy z 
nich był stacją nadawczą i ^dbiórczą za­
razem, tak, że za pomocą dołączonych 
słuchawek sprawozdawcy ntwzajfem |lę 

Urządzanie to zapobiegało po­
w tarzaniu drugi raz tych samyćh wiado­
mości, pomagało w utrzymaniu raz na­
danego stylu, toi j  i nastroju, Można po­
wiedzieć. że mimo niezmierne! Ilości 
trudności technicznych, transmisje te wy 
padły naogół dobrze I plastycznie, da- 
iac *słuchającvm wyrazisty obraz prze­
biegu niecodziennych uroczyrtoścl.

Z powodu narodowej żałoby, małacN 
trwać sześć tygodni, t. z. mniej wiecej 
do końca czerwca, z programów radio­
wych eliminowano wszelkie audycje o 
charakterze lieiszym, czy wusołym. Od- 
padaią również koncerty muzyki salono­
we! i lekkiej, które zastani muzyka po­
ważna, jednak nie ta ciężka, niestrawna 
i niezrozumiała, lecz dobrana starannie 
uważnie i z pamięcią na nteśwletne wy­
robienie muzyczne większości radiosłu­
chaczy. Zobaczymy, jakie be Ją tego re­
zultaty: czy słuchacze potrafia obejść się 
bez tuzlnkowej tandety, Imitującej muzy­
kę, o ile dostarczy sie im w  to mieisce 
rzeczy wartościowych, — czv też zwy­
cięży duch „nowoczesności" domaga?acv 
się od muzyki Ićkkići iak naiwięcej zgieł­
ku, hałasu i.... chaosu? Dowiemy się o 
tem za nare tv"oani.

IRENA NAŁĘCZ

sobie w duchu, że już nigdy nie da się 
„nabrać" na żadną prelekcję.

O tem wszystkiem prelegent — nieste. 
ty —- nic nie wie. I nie zdaje sobie spra­
wy, ile szkody narobić może swym, naj­
lepszym nawet, odczytem, o ile nie po­
siadł sztuki żywego słowa. /

Qo radjo ma swoje wymagania, swo­
je oirębne, niewzruszone kanony. Trze- 
ba  ̂ je poznać dokładnie, trzeba wie­
dzieć doskonale, co i jak mówić należy, 
zanim się stanie przed tym tajemniczym 
zaczarowanym mikrofonem.

•  •  *
W  krajach zachodniej Europy od­

dawna już istnieją specjalne szkoły czy 
kursa dla prelegentów radjowych. Kto 
takiego kursu nie przeszedł, nie ma 
prawa i nie powinien ważyć się na 
przemawianie do mikrofonu.

U nas o kursach podobnych dotych­
czas głucho. Tem bardziej więc pochwa 
lić trzeba inicjatywę Komisji Odczyto­
wej przy Głównej Radzie Programowej 
P. R., która wydała świeżo małą bro­
szurę pt. „Wskazówki dla prelegentów 
radiowych".

Broszurka daje szereg zwięzłych a 
cennych wskazówek zarówno co do sa­
mego tematu prelekcyj, jego ujęcia i o- 
pracowania, — jak i co do sposobu 
wygłaszania prelekcji.

W sposób prosty i jasny, zwraca u- 
wagę na te najważniejsze elementy, de­
cydujące o powodzeniu prelekcji, jakic- 
mi są: głos j jego modulacja, tempo i 
wymowa.

Podkreśla zasadniczą różnicę, jaką 
zącbod'N między audytorium w sali od­
czytowej,; ? rozrzuconymi po cąlym 
kraju, w tysiącach d^mów, rad jo słuch a • 
czarrr. Poucza, informuje, ostrzega

Broszurka ta powinna się znaleźć w 
rękach każdęg-o prelegenta czy recyta­
tora radjowego, który, po jej riokładnem 
przestudiowaniu, zrozumie dopiero „sztu 
kę żywego słowa".

Należałoby ja jednak uzupełnić przez 
dołączenie krótkich wskazówek odnośnie 
recytacji utworów poetyckich i melocje- 
klamacji.

Ale 1 w obecnej swej formie spełnia 
ona doskonale wytknięte zadanie. Spo 
dziewamy s,ę też, że po tej pierwszej 
pojawią się wkrótce podobne dalsze.

(Lucy).

S U P E R H E T E R O D Y N A
to szczyt radjotaebnfkl! Tab«1ary«zna skalo, 
•ptyczns kontrola stro jtn ls , antomatyezna wy- 
równanie sanlkn fali, eygnaltsseja światła* 
trzech sakr asów (od 18—80, od 200 — 600 I od 
1000 — S000 n>\ 1676
. e k r a v o x *  „

Iwonicz-Zdrójs ̂
toczy I zapobiega s k l e r o z i e


